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Przegląd polityczny.
„Instrukcję* hrabiego P a r y / a  nazwaliśmy 

Wczoraj aktem bardzo ważnym i takim on jes t  
W utocie,  a to nie tyle jako śmiała i otwarta 
Zapowiedź przewrotu,  do którego Franc ja  zda się 
dąży dużemi krokami,  jak przedewszystkicm dla 
lego, że w tej „instrukcji* hrabia Paryża porzu
cił t radycyjne stanowisko Burbonów, tych cho
rążych białego sztandaru,  na którym wyraziste- 
mi zgłoskami napisano  : „Z łaski  Bożej 1* Ozy 
»in8trukcja“ utoruje hrabiemu drogę do tronu, 
czy ją skróci, tego nie będziemy przesądzali ,  bo 
hie wiemy ażali odstępstwo hrabiego od famili j
nej tradycji  wypłynęło z decyzji stronnictwa.  
Gdybyśmy żyli w innych czasach, w czasach pa
nowania zasad,  tobyśmy powiedzieli, że „ ins t ruk
cja* jes t  barykadą  na  drodze hrabiego do t ro
nu ; ale żyjemy w czasach panowania opor tuni 
zmu, więc skłonni josteśmy wierzyć w pomyślny 
dla hrabiego rezul tat  „instrukcji*.

Lecz —  tak się stanie,  czy owak, — pozo
stanie to przecież na  zawsze faktem niezmiernej  
doniosłości, że Orleanowie wyrzekli się hasła 
Burbonów:  „Z łaski Bożej*, któremu do ostat
niego tchnienia wiernym pozostał br .  Chambord,
1 podnieśli  hasło cezarów f rancuskich :  ,Z  woli 
ludu 1“

My, Polacy,  którzyśmy przez długie wieki 
mieli t ren bardzo zależny od szlacheckiego n a 
rodu, potem przez długi  czas t ron elekcyjny,
*  końcu tron nienarodowy, nie możemy nawet 
Pojęcia mieć o wielkości skoku dokonanego przez 
nr. Paryża i o niezmiernej  głębinie przepaści,  
dzielącej we Francj i  te dwie zasady : „z łaski 
Bożej* i „z woli ludu*. Tam owe dwie zasady 
stoją na przeciwnych końcach całej skali pojęć 
0 prawowitości władzy. To nie próżna pycha ka
zała Ludwikowi XIV powiedzieć L ’E ta ł c'est 
K oi; w tym zdaniu streści ł  on głębokie przeko
nanie własne,  swych poprzedników i swych n a 
stępców, a także całej Francj i  ówczesnej i zna
komitej części Francj i  dzisiejszej, że król jes t  
panem i właścicielem zgoła wszystkiego w p a ń 
stwie, j ak głowa jest  panem i właścicielom or
ganizmu ludzkiego ; i że władza królewska dla 
tego jes t  bezwarunkowo prawowitą,  dla tego 
godną czci i uległości,  iż nie od ludzi, ale od 
Boga pochodzi, u Niego czerpie zasoby swej si
ty, u Niego się zasila mądrością w tym stopniu, 
na jaki zasłużył.

Cezaryzm, powstały na rumowiskach s ta 
rego rzeczy porządku, starej etyki i starych po
jęć;  wyrosły z krwi przelanoj przez lud, ludowi 
temu musiał  dać konces ją;  więc r zek ł :  „jestem
* woli ludu*. Kędy prowadzi ta zasada , wiemy 
z dziejów panowania  Napoleona I I I ; dokonaw
szy przewrotu w r. 1851, poddał  się on wyroko
wi powszechnego głosowania i z plebiscytu ów
czesnego zaczerpnął  prawo do panowania  ; tego 
Jednak prawa nie wystarczyło mu na cały ten 
c*as, przez który siedział na tronie ; mniej  wię
cej na rok przed sedańskim pogromem,  po raz 
wtóry poddał  się plebiscytowi, i wtedy mu się 
bdało, j ak  s tarą karetę, na nowo odlakierować 
®We prawo do władzy. Gdyby nie wojna z N ie m 
cami, możeby to jego prawo potrzebowało j e 
szcze jednego,  albo nawet i kilku odlakierowań. 
Idąc w tym kierunku konsekwentnie,  dójdziemy 
do wniosku, że władza monarchiczna z woli lu
du potrzebuje aprobaty ludowej naprzykład co 
Cztery lata, albo nawet  co roku. Wtedy między 1 
Monarchą a prezydentem republiki nie byłoby 
ładne j  różnicy, krom w tytule.

Lubo tedy władza monarchiczna,  p łynąca
2 woli ludu, objawionej przez powszechne głoso
wanie, prowadzi — jak  widzimy — ad absur- 
dnm, jes t  przecież we Franc ji  spory zastęp ta- j 
kich monarchistów,  którzy uznają, że władza 
„z łaski  Bożej* już nie odpowiad- dzisiejszej 
Francji ,  a przeciwnie całkiem jes t  ula niej w ł a 
ściwa demokratyczna zasada „z woli ludu*. Ci 
Jdonarchiści tworzą dużą, ruchliwą,  skłonną do 
hazardów i ambitDą a niernającą kandydata  do 
t-onu gromadę bonapartystów,  których dziś wła
ściwiej już byłoby nazywać monarchistami  tem 
Się jeno różniącymi od legitymistów i orleani-
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stów, że chcą monarchy  nie z łaski Bożej, lecz 
z woli ludu.

Otóż może hrab iemu Paryża  szło o zdoby
cie dla siebie wszystkich tych monarchistów, co 
mu się prawdopodobnie uda, ale wolno przypu
szczać , że za swe od tradycji odstępstwo pos tra
dać może historycznych swych zwolenników. 
Je s t  to tembardziej możliwe, że cała „instrukcja* 
hrabiego na w»skróś tchnie oportunizmem, które
go tak nie lubią legitymiści.  Przyrzeka  ona n a 
wet, że monareh ja  zatrzyma republikańskich u- 
rzędników, których przecież szanować nie może. 
I  cała faktura tej „instrukcji* jes t  całkiem 
w nowoczesnym stylu. Długa  w niej mowa o 
wyborach, parlamencie ,  senacie,  o minis trach 
odpowiedzialnych o wpływie ludu na bieg 
spraw, o budżecie i deficycie, o Kościele nie 
wiele, a o wojsku prawie nic. Tę „instrukcję* 
śmiało mógłby podpisać książę Jerómo,  albo ks. 
Wiktor.

Co hrabiego skłoniło do wydania tego m a 
nifestu właśnie teraz, kiedy we Franc j i  nie przy
gotowują się do walnych wyborów, ani też rząd 
republ ikański  uiczem nadzwyczajnem się nie 
skompromi tował  ?

Powiedziel iśmy już, że w tej chwili nie ma 
jeszcze żadnych danych  do przypuszczenia,  iż 
„instrukcja* jes t  aktem st ronnic twa  orleańskie
go. Można wprawdzie mniemać,  że to s t ronni 
ctwo nie jest  całkiem przeciwne zwrotowi obja
wionemu w „instrukcji*,  bo prawie to samo, co 
ona zawiera,  rzekł  h rabia  przed paru miesiącami 
do pielgrzymów na wyspie Jersey,  a t a  mowa 
jego nie wywołała dotąd żadnych zmian w or- 
leańskiem stronnictwie.  Jednakże  z tego jednego 
faktu niepodobna jeszcze snuć prawdopodobnych 
wniosków. Wolimy tedy mniemać,  że autorstwo 
„instrukcji* należy do najbliższego otoczenia h r a 
biego, złożonego z ludzi znudzonych oczekiwa
niem, żądnych czynu i władzy, którzy 'powie
dzieli sobie, że opieranie się na ubogich i fety- 
szowskim wzrokiem wpat rzonych w tradycję le- 
gi tymistach,  ani na bogatych, lecz kochających 
się w wygodach orleanistach,  —  nie doprowa
dzi do niczego i że zatem trzeba w pierwszej’ 
linji zdobyć ruchl iwych bonapar tystów,  nie m a 
j ą c y c h  godnego pretendenta ,  a w drugiej linji 
zdobyć wszystkie te miljony, z rekrutowane z ró
żnych warstw ludu, dla których forma rządu jest 
obojętna, a które chcą tylko spokoju, trwałości 
stosunków, porządku w administracj i  i f inanso- 
wości, wreszcie blasku, świetności,  tytułów i do
brobytu,  słowem tego, co monarszy dwór dać 
może, a obok tego wszystkiego —  gwarancj i  zdo
bytych swobód i wolności.  Na  tych ludzi „in
s t rukc ja” musi  w y w r z e ć  jak najlepsze wrażenie.

Nadto można jeszcze przypuścić,  że na h r a 
biego był  pewien nacisk z zagranicy, mianowicie 
z Rosji, do jakichś bardziej czynnych zabiegów
0 zdobycie tronu. Bo jasną jest  rzeczą, że o ile 
sojusz z republ ikańską Franc ją  jes t  niemożliwy 
dla autokratycznej Rosji ,  o tyle będzie bardzo 
łatwy z Franc ją  monarchiczna,  zwłaszcza zaś 
z Franc ją  królewską. A przecież Die można ani 
na chwilę wątpić,  że tego sojuszu Rosja musi 
gorąco pragnąć,  bo bez niego — jak to wi 
dzimy w każdym wypadku — jest  bezwładna.

To ostatnie przypuszczenie już powstało 
w Paryżu,  a że ono może bardzo pomódz h r a 
biemu, bo iluż to Francuzów oddałoby całą re 
publ ikańską formę rządu za jeden  tylko sojusz 
z Rosją, przeto gabinet  wnet  się postarał  o pod
cięcie tego przypuszczenia : dziennik P aris  ogło
sił, że kilka tygodni temu hrabia wstawił  się u 
cara za ks. Ferdynandem Koburskim, a car dał 
taką odpowiedź : „Wasza Wysokość mogła się
już przekonać, że rosyjski rząd szanuje traktaty
1 nie da się wciągnąć w żadne kombinacje,  czy
niące zadość tylko famil ijnym ambicjom.*

Biorąc o g ó łe m ,  monarchiczne dzienniki we 
Francj i  bardzo przychylnie oceniły występ h r a 
biego Paryża, chociaż i między niemi istnieje zdań 
różnica. Sławny bonapar tys ta  Cassaguac pisze, 
że „skoro hrabia  porzucił  system Ludwika Fil ipa 
i przeszedł na stanowisko konstytucji  z r. 1852 
i uznaje konieczność odwołania się do narodu,  to 
w zasadzie nie ma już różnicy między królestwom 
a cesarstwem i została tylko konkurencja osobi-
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Nieszczęście ciotki Urszuli.
Przez

J e r z e g o  O ł i n e t a .

I.
P a n n a  Alina Bernard przechadzała się po 

ge jach  pięknego ogrodu willi swej ciotki w Saint  
Mande. Miała nag ło w ie  duży słomiany kapelusz 
6 w ręku koszyczek, w które składała różo odci- 

ine  nożem ogrodniczym. Ale ręka jej drżała, 
fflowę zwracała ku domowi nasłuchując bacznie, 
A t  więc nie patrząc na krzaki poobcinała nietyl- 
*° porozwijane róże, ale i pączki.

Skwarne  płomienie letniego słońca padały
ba
\°ść winogron i brzoskwiń.  Niebo jaśniało pogo-

mur  otaczający ogród, przyspieszając dojrza-

Jna blaskiem ; jaskółki latały wysoko, świergo- 
i jakby ścigając się, dziewczę znużone go

lcem i rażącym blaskiem słonecznym stanęło 
■ leruchome, obgryzając z roztargnieniem listki 

erbacianej róży.
„. I  s tała tak nasłuchując,  serce jej drżało, 

pokój ogarn ia ł  umysł. Ale dom stal jakby we 
j. Pogrążony, taka panowała w nim cisza; sto- 
ru y^ty. Pospuszczane, najcichszy szmer,  najlżejszy 
^  1 zdradza ł czem mogli  być zajęci jego

J'~~ -ńh 1 jakże to długo trwa!  — szepnęła 
iewezyUa — na co tyle próżnych słów 1... Oj- 

że C Pewi?ie prowadzi długie rozprawy . . . mo-

ei0tceePiejby gctybym sama PowledziaIa
bis ^ estyBnęła ciężko —  ale westchnienie to 
^  przyniosło algi zaniepokojonemu sercu. Przed 

okiem jej s taną ł  nagle salonik willi, w k tó

rym w tejże chwili pan Bernard ,  poważny i 
wzruszony zarazem, z największem uszanowaniem 
zawiadamiał  ciotkę Urszulę o powziętem zamia
rze c.o do zamążpójśeia córki, podczas gdy ma
tka jej nieśmiało spuściła oczy, przyglądając się 
niby trzymanej  w ręku robótce. Zdało się jej, że 
słyszy ojca prawiącego uroczystym głosem ulu
bione swoje zdanie :

„Małżeństwo jest  to niebezpieczna, p rzera
żająca” loterja— na jeden  los dobry, wyciąga się 
sto złych.. “

Ciotka Urszula ponurem skiuieniem głowy 
potwierdzała jego słowa, a pani Bernard zwraca
ła ku niebu dziękczynne s p oj r zen i e , za do
skonałe szczęście małżeńskie,  jakie jej dało w u- 
dziale.

Nareszcie,  po nieskończenie długich prze
mowach przygotowawczych,  ojciec oznajmiał  cel 
tej narady  familijnej,  mówiąc, że oświadczono mu 
się o rękę córki. Był to właśnie punkt drażliwy, 
palący, na który ześrodkowała się cała uwaga 
dziewczęcia. Ah! Boże mój !  — myślała na 
czem się to skończy ? . . . co powie ciotka Ur
szula ?

I serduszko jej biło przyspieszonem tent-  
nem i obraz w miłym chłodzie ut rzymanego sa
lonu, ustąpi ł  miejsca innemu,  w którym przed
stawił  jej się wysoki młodzieniec,  blondyn,  z wą
sikami i niebieskiemi oczami, w mundurze ofice
ra artylerji ,  z krzyżem na  czerwonej wstążeczce, 
z t rzema złotemi ga lonami na  rękawie, oznacza- 
jącomi stopień kapitana.

Z ust  j ej  wymknęło się wyszeptane zale
dwie imię : „Roger.* To znów ukazała się droga 
wiodąca do strzelnicy Vincennes,  przy brzegu 
której mus iała się zatrzymać pewnego poranku 
w skutku przechodzących żołnierzy, właśnie gdy 
spieszyła ze służącą na  targ kwiatowy, dla ku-

sta dwóch książąt.  Idzie więc tylko o to, który 
z nich pierwej stanie na wołanie Francji .* Bo- 
napartystom z frakcji ks. Wiktora to się oczywi
ście nie podobało, więc organ ich P atrie  wnet  
odparł,  że „instrukcja* jest  niejasna i dwuzna 
czna, że bonapartyści  powinni się zjednoczyć i 
że po republice może nastapić tylko cesarstwo. 
Główue organa  katolickie, M onde  i L e Nouvellis(e  
de L y o n , jeszcze się nie odezwały, a L 'U nivers, 
także katolickie pismo, ale słabo związane z wła- 
śc-iwemi sferami, zrobiło hrab iemu wymówkę, że 
naśladuje Napoleona IIJ.

Republikańskie dzienniki zbyły lekko „ in
strukcją*,  nazwały ją j i a remnem usi łowaniem i 
tylko zaznaczyły potrzebę większego skonsolido
wania się republikańskiego obozu.

J ak  się zapatruje na  „instrukcją* rząd pa- 
ryzki, dotąd nie wiemy. Dzienniki  sprzyjające 
republice, więc np. taka Nowa Fresse, donoszą, 
iż na sfery rządowe „instrukcja* wywarła tylko 
u n  succes de curiosite —  wrażenie czegoś b a r 
dzo oryginalnego, dziwacznego. Rząd też jakoby 
nie przedsięwziął  żadnych ostrożności,  bo nie 
znajduje,  żeby „instrukcja* zmieniła sytuację, 
ale postanowił  wystąpić stanowczo przeciw wszel
kiej propagandzie.

Charakte rystyczną  jes t  rzeczą, że w k r a 
jach chętnie widzących nierząd we Francji ,  więc 
w Anglji  i w Niemczech, także odmówiono „in
strukcji* wszelkiego znaczenia.  Londyńskie dz ien
niki orzekły, że manifest  nie ma żadnej poli
tycznej wartości i znaczy co najwięcej tyle, co 
pierwszy lepszy akademicki a r tykuł  orleańskiego 
dziennika Soleil. Nordde,utscherTta zaś przypo
mniawszy to, co napisała o orleańskiej  barwie 
akcji Koburga,  rz ek ła :  „Jest  to zupełnie rzecz 
Francuzów jak  oni zechcą sobie postąpić z tą 
na jnowszą reklamą orleanistów. Wszelako po
kojowe zapędy, którym dał wyraz hrab ia w swo
jej „instrukcji* nie znajdą przed t rybunałem 
opinji europejskiej łatwej wiary*. Zapewne!  Na 
myśl o królestwie we Fran c j i  drży skóra n ie
miecka 1

W  ciągu ostatniej  doby nie stało się nic 
nowego na  widowni aktua lnych wypadków. Wczo
rajszy telegram agencji  Hawasa sprawił  nie
spodziankę doniesieniem o zamiarze Niemiec 
blokowania bułgarskich wybrzeży Czarnego mo
rza za to, że redaktor  pisemka ruszczuckiego 
obraził  niemieckiego konsula,  a prefekt Mantów 
nie chciał temu konsulowi dać zadosyćuczynie- 
nia. Nic o tem zajściu nie było wiadomo. W ie 
dziano tylko, że w Ruszczuku zaszły jakieś małe 
nieporządki i że dla wyjaśnienia ich Mantowa 
powołano do Sofji. Rząd łjułgarski dał N ie m 
com satysfakcją,  bo zdymisjonował Mantowa, a 
redaktora oddał  pod sąd. Całe to zajście czyni 
takie wrażenie,  jak gdyby Niemcom szło tylko 
o pokazanie Rosji jak bardzo są ożywione temi 
samemi, co ona, uczuciami względem Bułgarji .

We wtorek, w Szczecinie, podczas objadu 
publicznego,  danego dla władz cywilnych, ce
sarz Wilhelm nagle zemdlał.  Usiłowaniom dr. 
Leutholdaudało  się przywrócić go do przytomności.  
To coraz częstsze omdlewanie cesarza pochodzi 
z niedopływania krwi do mózgu przy pionowej 
pozycji ciała, — objaw zbliżającej się anemeji  
mózgowej.

Korespondencje.
P etersburg 12 września.

( > )  Mogę zapewnić z całą stanowczością,  
że nie było projektu podróży cara z Fredens-  
borgu do Szczecina. Są pewne dane do przy
puszczenia,  że pogłoska o mającym jakoby na
stąpić zjeźrlzie, puszczona była umyślnie przez 
zagranicznych giełdowych agentów rosyjskich na 
rozkaz stąd, a to dla tego, żeby z razu poiryto
wać trochę opinją publiczną wRosji ,  wieice n ie 
chętną wszelkiemu zbliżeniu się do Niemiec, po
tem zaś niedoprowadzeniem tego zjazdu do 
skutku pokazać Rosjanom, że car, tak samo jak 
oni Niemców nie lubi i t raktuje ich przez ra
mię, przez co jego popularność w Rosji,  zwłasz
cza w panslawistycznych i kupieckich kołach,

znacznieby się zwiększyła. Na  ten manewr  dała 
się złapać publiczność tutejsza,  bo trzeba przy
znać, że tym razem niemiecka prasa bębnieniem 
o zjeździe gorliwie pracowała p o u r le tsar .

Jak  długo carska  rodzina zabawi w Danji,  
dotąd napowne nie wiadomo; ,  według te raźn ie j
szych dyspozycyj nie wróci przed połową p aź 
dziernika,  t. j. przed otwarciem jesiennej  sesji 
Rady państwowej,  której mają być przeds ta 
wione ważne  wnioski, potrzebujące apriorystycz- 
nej aprobaty cara.

Między temi wnioskami znajduje się pro
jek t  p. Wyszniegradzkiego zaprowadzenia na 
próbę monepolu wódczanego w jakichś pięciu 
gubernjach.  Reforma podatku wódczanego w o- 
góle jest  potrzebna,  bo ciągłem podnoszeniem 
akcyzy doprowadzono wreszcie do tego. że n a 
wet owo, jak się zdawało n iewyczerpane  źródło 
dochodów, poczęło cokolwiek wysychać.  Nad 
miernie drogiej i co za tem idzie niemożliwie 
lichej wódki, chłop w istocie zaczął pić mniej, 
lubo to się zdawało nieprawdopodobnem.  Trzeba 
więc zaradzić coś takiego, żeby wódka była le
psza i tańsza,  a j ednocześnie  dochód z niej dia 
skarbu państwowego większy. Więc ostatecznie 
zgodzono się na monopol,  ale że tak radykalna 
zmiana poborów może grubo zawieść z powo
dów, które już raz wyłuszczyłem, zatem ten mo
nopol ma być zaprowadzony rodzajem próby, na 
początek w pięciu tylko gubern jach .  Będzie to 
bardzo t rudna  do ocenienia próba i na rezul ta
tach jej można  się mocno omylić. Jednocześnie 
w całem Królestwie Polak iem, w gubernjach 
wołyńskiej i kamieniecko-podolskiej  ma  być zni
żona akcyza wódczana dla położenia tamy kon
trabandzie,  Powstanie  tedy różnolitośći syste
mów, bo będzie ich aż trzy.

P. Wyszniegradzki  projektuje także, oprócz 
podwyższonia ceł dowozowych, o czem pisałem, 
nałożenie wyższego podatku na buraki  cukrowe, 
na naftę i na  drzewo opałowe, a nadto wprowa
dzenie nieznanego dotąd podatku od powozów 
prywatnych i koni stajennych (zbytkowych) 
w miastach i od lokalów mieszkalnych.  Ten p o 
datek od lokalów już istnieje w niektórych mia
s tach na rzecz tych miast ,  i zniesiony oczywi
ście nie będzie. Z tego wyniknie,  że w dużych 
mias tach  mieszkania grubo podrożeją i że ro
zwój małych miast  będzie wstrzymany.

P. Pobiedonoscew opracował projekt  spra- 
wosławienia guberni j  nadbał tyckich i Finlandji  
przez budowanie kosztem pańs tw a cerkwi i za 
k ładania przy nich bezpła tnych szkół pod nad 
zorem duchowieństwa.

- P.  Del i janów wystąpi  z projektem zakłada- 
nia szkół rzemieślniczych,  któreby odciągnęły 
młodzież ubogą od gimnazjów.  Bo trzeba wie
dzieć, że w skutek bardzo nieprzychylnej  posta
wy społeczeństwa,  cichaczem kazano nie zasto- 
sowywać w praktyce prawideł  wyłożonych w o- 
s ta tn im okóln iku 'min is t ra  do kuratorów okręgów 
naukowych.

P. Wannowski także ma coś nowego do żą
dania od rady państwowej.  Oprócz ryczałtowej 
zmiany lawet w artylerji  konnej  i oprócz konie
czności przerobienia iglicówek na  magazynierki  
przynajmniej  dla wojsk w Kongresówce i w in
nych ziemiach polskich, uważa jeszcze p. min i 
ster  wojny za konieczne zorganizować osobny 
depar tamen t  geodezyjny z całym sztabem geode- 
zów, na  co będzie potrzeba osoło dwóch miljo- 
d ó w  rubli rocznie.

Dla  Rosji t rwa  jeszcze wakacyjny sezon. 
Dygnita rze siedzą na wsi, malkontenci  także, a 
że Bułgarja  tylko urzędowym dyplomatom i dz ie n
nikom jeszcze się nie przejadła,  a zresztą wszy
stkim daje na sen, przeto w całej Rosji cisza i 
nudy,  aż się ziewać chce.

W ystawa krajowa.
(P rzyznane nagrody.)

W  grupie 12 (środki pożywienia) zostali 
odznaczeni :

1) Dyplomem honorowym : pp. Baruchowie 
Maurycy i Gustaw za mąkę i pieczywo ;

2) Medalami s rebrnemi  rządowemi:  pani 
Matylda Grzybińska ze Lwowa za makarony itd.;

J .  L. Klominek z Trzcinicy za piwo 
Lebensztein z Krakowa za musztardę^
Seeling z Izdebnika  za w ódki ; Czyi 
sławia za pierniki ;  Rozmanit  Antoj  
za cykorję;  S tanisław Wójcikiew^ 
za miody.

3) Medalami bronzowemj^ 
cia Gorgon ze Lwowa za o c j  
jowicz ze Sta regomiasta 
z Przemyśla za wina węgii 
Salomon z Krakowa za c u l f  
Bocks-Drops,  p, Rżąca i f  
za wina szampańskie,  p ^  
z Krakowa za k o n se rw y , wyroby mąezne z Trze
bini, Oskar  h-. Potocki z Buczacza za wyroby 
mączne. -iiowar tenczyński  za piwo Bok.

4) Medalami bronzowomi komitetu W ys ta 
wy:  p. Baczyński Jan  ze Lwowa za buljon, Gall 
i senowie z Tarnopola za mąkę, p. Ki rcbmajei  
Jan Kanty z Krzesławic za m ąkę ,  p. Krause  i 
Kratocbwil z Poznańskiego za mąkę, p. Neumajer  
z Rokowa przy Wadowicach za drożdże praso
wane, p. Pińkowski Bolesław ze Strzelna w Po- 
znańskiem za „kartuzjankę* (esencję żołądkową), 
JEksc.  Alfred hr. Potocki z Ła ńcu ta  za wódki i 
likiery, fabryka cukru A r tur a  hr. Potockiego 
w Sędz iszowie ; Roszkowski, cukiernik w Krako
wie za wyroby cukiernicze;  browar JEksc .  ks, 
Sapiehy w Krasiczynie,  pani Seeling z Izdebnika  
za konserwy, p. Sulkowski Ja n  z Krysowie za 
buljon, firma Thom i syn we Lwowie za mąkę, 
dystylarnia U rb a n a  i sp. za wódki, p. Zimmer 
Józef  ze Lwowa za piernik i,  p. Ugner  Fr.  ze 
Lwowa za pierniki,  p. Li twiński  Zygm un t  ze 
Lwowa za p i e r n i k i , p. Molęcki Kasper za 
pierniki.

5) L is t  pochwalny p. Schermer  z Grodziska 
za wódki.

W grupie  14 — skóry i wyroby ze skór .
1) Za  wyroby garbarskie medale srebrne : 

p. Ksawery Siekierski z Ładne j  i bracia Dłu-  
żyńscy z Krakowa za wyrób skór końskich;  I g n a 
cy Wurm z Rzeszowa za wyrób skór k ro w ic h;  
Józef  Wegner  z Warszawy za wyroby pasów do 
maszyn.

Medale bronzowe pańs twowe:  pp. A. P a 
wlikowski ze Starego Sącza i T. Dymet  ze Lwowa.

2) Za wyroby siodlarskie i rymarskie  me
dale s r e b r n e : A. Szklarski  z Krakowa za ele
ganckie wyroby w ogólnośc i ; M. Trzciński  z Czer- 
niowiec za uprzęż angielską. ,

Medale bronzowe pańs twowe:  J a n  Eleczyń-  
ski, J a n  Przybylski  i L. Makowski z Krakowa, 
a J .  Starze z Białej i Bilewicz z Gorlic otrzy
mali medal  bronzowy komitetu.

3) Za wyroby rękawicznicze otrzymali  pp, 
Lubański  z Krakowa i J .  Spożarski  ze Lwowa 
bronzowe medale państwowe.

4) Za wyroby kuśnierskie s rebrne medale 
państwowe : pp. Jach imski  i Fr .  Chyciński  z Kra
kowa, a medal ' bronzowy komitetu otrzymała 
Spółka kuśn ierska  w Starym Sączu.

W grupie  16 —  wyroby ga lan te ry jne :
1) Medale s rebrne  r z ą d o w e : pp. Bracia

Sennewald z Biały i Henryk  Muller ze Lwowa.
2) Medal bronzowy państwowy:  p. Szcze

pan Pe te rs  z Ozerniowiec za wyroby szczot- 
karskie.

3) Dyplom uznania:  pani Ewel ina Zabaw- 
ska w Krakowie za zabawki.

W  grupie 18 —  drukarstwo i technika r e 
produkcyjna odznaczeni:

1) Medalami s r ebrnemi  rządowemi: D ru 
karnia Czasu w Krakowie,  własność p. Fr.  Klu- 
ezyckiego i Spółki, pod zarządem Józefa Łako-  
cińskiego, za s taranne,  ozdobne i wykwintne wy
konanie druków;  J. Dutkiewicz,  fotograf w Ko
łomyi,  za obfite i z prawdziwym ar tys tycznym 
zmysłem wykonane  fotografje typów Indowych;  
M. Salb,  w Krakowie,  za s ta ranne  roboty lito
graficzne i chromoli tograt iczne.

2) Medalami bronzowemi rządowemi:  Za
rząd drukarni  Zwiąkowej w Krakowie za s ta
ranne  drukarstwo.  ,

3) Medalami bronzowemi komi tetu:  firma 
drukarska  Anczyc i Spółka w Krakowie za bo
gactwo znaków d rukarskich,  odnoszących się do 
dawnych rodzajów pisma i znaków numizmaty-

pienia kwiatów w dzień imienin matki.  Gdy tak 
stała na słońcu, zagłuszona turkotem prędko wie
zionych armat,  a wzrok jej olśniewał blask bły
szczących szpad, na pięknym bułanym koniu n a d 
jechał  oficer, dumnej ,  marsowatej  postawy. P o 
znała go odrazu, bo właśnie w przeddzień t a ń 
czyła z nim kilka razy na balu na dochód Opie
ki sierót i j akby w posąg zmieniona, nawet  sk i
nieniem głowy nie odpowiedziała na jego głęboki, 
pełen szacunku ukłon.

Baterja przec iągnęła ze swemi działami i 
jaszczykami, a piękny oficer znikł  w tumanie 
kurzu, unosząc z sobą serce dziewczęcia.

Sześć miesięcy upłynęło od owego dnia ; 
widywali  się często, lecz zdaleka, nic nie rozma- 
wiając — ale oczy ich mówiły sobie tak wiele... 
Aż pewnego razu, kapi tan  Roger przejeżdżając 
około muru ogrodowego i wspiąwszy się na  strze
mionach odważył się zajrzeć do chińskiego kio
sku, w k tórym zwykle pan Bernard odbywał po
obiednią  drzemkę.

Tym razem jednak  nie spał  w nim pan 
Bernard ,  tylko młoda dziewczyna w różowej 
sukni  siedziała przy krosienkach w towarzy
stwie mopsa ciotki Urszuli .  Mops zaczął ujadać 
zawzięcie;  dziewczę podniosło głowę i spojrzaw
szy w okno, zarumieniło się mocno.

Odtąd często siadywała w kiosku chińskim, 
wmówiwszy w ojca że hałas dochodzący z ulicy 
nie dozwala mu drzemać spokojnie. A wierny 
mops o k tórym ciotka Urszula mówiła z dumą 
„że nie ma na  świecie równego mu stróża* gdy 
usłyszał  odbijający się o bruk ten te n t  koni bu- 
łanka,  m acha ł  ogonem i patrząc na  Alinę bły- 
szczącemi radością oczami zdawał się m ó w i ć : 
„Radujmy się, oto nadjeżdża nasz przyjaciel, 
z cukrem w kieszeni dla mnie,  a dla ciebie ze 
słodkiemi słówkami na  ustach.*

I przez okno oszklone małemi kolorowemi 
szybami, Alina przez kilka minut s łuchała słów 
kapitana, podczas gdy piękny jego wierzchowiec 
rozkoszował się wonnemi  gronami glicyny.

Lecz pomimo wrodzonego dziewczętom ta 
lentu ukrywania swych myśli, jakiś nieokreślony 
niepokój zdradzał  miłość miotającą sercem Aliny, 
i ojciec dostrzegł niedługo zaszłą w niej zmianę. 
Widząc ją niespokojną, rozgorączkowaną, zamy
ślającą się, nie odpowiadającą gdy mówiono do 
niej,  już to tańczącą po pokoju, już zalewającą 
się Izami gdy śpiewała eaja t inę  z „Faus ta  , po
stanowił  sobie ją wybadać.

I wyznała też wszystko szczerze tak kocha
jącemu ją ojcu; poznanie się na balu, spotkanie 
przy prźechodzie baterji  i widywanie się przez 
okno chińskiego kiosku, przeplatając opowiadanie 
miłosnemi wykrzyknikami i pieszczotl iwem bła
ganiem. Był z tak głębokim dla niej szacunkiem, 
taki dystyngowany,  a przytem taki kochający!. . .  
Jej  najdroższy najlepszy, na jukochańszy ojczu
lek, tak pragnący jej szczęścia,  połączy j ą  z uko
chanym 1

Zarzuciła ręce na szyję ojca, prosiła, b ła 
gała, powierzając mu najtajniejsze swoje myśli ; 
uczucia, nadzieje.  Ale ojciec milczał poważny i 
zamyślony; nareszcie rzekł powoli :

—  O ! nierozważne dziewczę, czy zastanowi
łaś się nad  tem co czynisz, wybierając woj
skowego ?

—  Ależ, ojczulku, czyż ja wybierałam? Na j 
pierw na  balu był po cywilnemu.. .  a potem, sa 
ma nie wiem jak się to stało, ale tak jakoś opa
nował  mnie od razu... Ah ! gdybyś ty wiedział, 
ojczulku!.. .  to coś tak jakby  piorun uderzył!

Co prawda  pan Bernard nic a nic o tem 
nie wiedział. On pokochał  ton ę  bardzo spokojnie 
i dopiero po ślubie przywiązał  się silniej, ale o

uderzeniach piorunu najmniejszego nie miał wy
obrażenia Z osłupieniem prawie patrzył  na tę 
ośmuastoletnią dziewczynę, wychowywaną tak 
skromnie,  nie bywającą w teatrze,  nie czytającą 
romansów, a mimo to objawiającą nagle tak n a 
miętne uczucia i gorącą wyobraźnię.  Zkąd się 
to w niej wzięło ? Czyżby pani  Bernard  ukry 
wała ich zarody w na jgłębszych otchłaniach swej 
kobiecej na tury  i przekazała je córce ?... Bo co 
do niego...

I  jako przezorny ojciec, chciał lodem rozu
mowania przygasić pożar ogarniający Alinę.

—  Dobra  jesteś dziewczyna, rzekł  jej,  iż nic 
nie ukrywasz przedemną,  ale zarazem niepoję- 
cie roztrzepana żeby narobić tyle niedorzeczności.  
Nie znasz tego pana,  nie wiesz co jes t  za jeden  
i rozmawiasz z nim przez mur  ogrodowy?.. .  A ja ,  
pragnąc żebyś była dobrze wychowana,  nie 
chciałem oddać cię na pensję i w domu pobie
rałaś n a u k i !... I  na  co mi to wyszło.

— Ojcze drogi, j a  wiem żem zawiniła —  ale 
nie miałam siły go unikać.

Mówiła to ze łzami w oczach, z rękami zło- 
żonemi błagalnie — jednakże w samym kąciku 
koralowych usteczek przebłyski wał promyk nadziei.

Pan  Bernard nie mógł  patrzeć na łzy 
córki, to też pieścił ją, pocieszał,  usprawiedliwiał  
się prawie, ale pozostał niewzruszonym w swej 
ojcowskiej powadze.

—  Przyrzecz mi, że nie będziesz się z n im 
widywać ani porozumiewać, dopokąd nie zasię
gnę  pewnych wiadomości i nie zezwolę na  to.

—  Przyrzekam najuroczyściej.
Nic nie mówiąc nikomu, pan Be rn ard  za

raz nazajutrz zaczął rozpytywać się cichaczem o 
rodzinę, stan majątkowy, prowadzenie i widoki 
na  przyszłość pana kapi tana  —  skoro niestety!  
o kapitana chodziło. (C. d. n.)
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cznych polskich; p. Mazur ze Lwowa i St. Bi- 
zań8ki z Krakowa, za roboty fotograficzne ; Lip- 
pert, rysownik litograficzny, w uznaniu 12-letaiej 
sumiennej pracy zawodowej w zakładzie litogra
ficznym p. Salba; Wanda Starzeńska, drzewory- 

^ n lc z k a ,  za staranne uprawianie techniki drze- 
^ L r ry tn ^ z e j ; A. Przyszlak we Lwowie, za czy- 

oddawanie autograficznycb rysunków ; Józef 
B a k o c iń sk i ,  zarządzca drukarni Czasu , za wzo- 
R-owe prowadzenie całego Zakładu.

4) Listami pochwalnemi: p. Eli z Warsza- 
i St. Kozłowska z Dąbrowsj w Królestwie

^ ^ n r a c e  heliominiaturowe 
K B  W grupie 21 — wyroby z drzewa: 
p  H i  Dyplom honorowy otrzymali BraGa Wc*e- 

we Lwowie.
Medale srebrne rządowe pp. Eoman  

w Krakowie, za meble, ruchs  w Kra- 
meble gięte i dokładne ich wykona-  

f t u n g  ze Lwowa, za dobize pomjSluuą 
wykończoną szafę; Rudlicki w Kra- 

„  ,,«^ktaranne techniczne wykonanie kre-

B i e  bronzowe Komitetu: pp. Lisień- 
za wykonanie 2 ołtarzy; Sto-

H H H H H H R ^ ^ d z i t - j a "  TT Ki ntowie, m eb le;
g B H H H j j A - s ł o w a  w Zakopanem, za ró-

drzewa; Christuf  wfc Lwo
i i i i s l l l l l  'jJ a BP' ^ ^ w s / i  bednaiz -  e Lwowie,

Krywult w K r a k s i e ,

państwowe pp. Ra-
wykonanie mebli do gabi

netu; Gross w Krakowie, t*. imarsję; Dąbrycz 
w Krakowie, za wyroby bednarski^ Dziubiński 
w Krasnem, za drobne wyrony z drzt-*a: Sta
siński w Krakowie, za meble,- Woj tych w Kra
kowie, za meble.

5) Listy pochwalne otrzymali, Bętko^^K, 
«e Słotw.ny, bednarz Soczek z Krakowa, toKa-z. 
aa drobne wyroby z drzewa; Miihlstein Bernard 
i  Krakowa, za wyrób korków.

W  grupie 22 — wyroby z metalu:
1. Dyplom honorowy Komitetu Wys.awy 

przyznano Karolowi Markusowi w Krakowie za 
szczególnie staranne i umiejętne wyroby bia 
chankie, budowlane, galanteryjne i aparata ką 
{fulowe.

2. Srebrne medale rządowe: pp. Toma
szowi Bartnikowi z Krakowa za wyroby pilni- 
karakie; Janowi Dasehekowi ze Lworra i Janowi 
Zajączkowskiemu z Krasiczyna za dokładne wy
konanie robót artystycznych ślusarskich; L. Miin- 
cnsimerowi z Warszawy za wyroby pieczętar- 
skie; Gedeonowi Schapira ze Lwowa, za sta- 
laune i gustowne wyroby szyldów, tablic i liter 
z metalu; J. Szklarskiemu z Podgórza za ule- 
psionia przy wagach dziesiętnych i kasy ognio
trwałe; S. Szymezykiewiczowi z Krakowa za 
szczególnie staranne wykonanie bramy kutej że
laznej ozdobnej; S. L. A. Urbanowiczom z Wrze
śni w W. Ks. Pcznańsfciem za patentowane zamki 
nowego pomysłu.

3. Bronzowe medale Komitetu W ystaw y:— 
pp. Janowi Batai owiczowi z Drohonycza za wpro
wadzenie do kraju wyrobu lin z drutu i konku
rencję z zagranicą; E. Chrzanowskiemu z War
szawy za pomysły postępowe i dokładnośd w wy
robach z drutu ; J. Huppertowi z Białej za s-  
maljowine raczynia kuchenne; Z. Janaszewskie- 
mu z Gostynia za bramę z żelaza kutego, ozdo
bnie wykonaną; F. Napsowi z Białej za ro
boty blacharskie budcw hne:  A. Paulemu ze 
Lwowa za ozdobny szyld z metalu; K Schwabe- 
mu z Białej za dzwony i nowy system icń za
wieszania

4. Bronzowe medale rządowe: K. Barańskie
mu z Krakowa za roboty ślusarskie ; Geo Dela- 
wilovi z Grybowa za roboty z drutu; K. Dudziń
skiemu z Tarn >wa za wyroby nożownicze; Al. 
Dzikowskiemu ze Lwowa za wyroby rusznikarskie; 
L. Gertlerowi z Tarnowa z» staranne wykonanie 
sikawki ; Władysławowi Kosydarskiemu z Kra
kowa za pomyślne współzawodnictwo z wyroba
mi zagraniczneini artykułów handlowych bla
charskich ; A. Łokcczowi ze Lwowa za wyroby 
cynowe; A. Molnarowi ze Lwowe za wyroby ru
sznikarskie; J. Spliehhlowi z Krakowa za wyroby 
rusznikarskm; Zakładowi sierót w Drohowyżu za 
starannie wykonaną żelazną podstawę do stołu 
kam.enn*go.

5. Listy pochwalne Komitetu Wystawy : —  
A. Ehschikowi z Bieiska za roboty ślusarskie ; 
M, Gottliebowi z Bolechowa za roboty fabry
czne, handlowe z żelaza i stali, J. Grządzieiowi 
i  Wadowic za kolekcję podków, zastosowanych 
do róŻLych potrzeb kopyta; E. Midowiczowi 
z Krakowa za robotę ślusarską przy bramie 
z kutego żelaza; J. Miszkiewieżowi z Krako
wa za wklęsłe szlifowanie brzytew ; Karolowi 
Mikuemu z Białej za wyroby z drutu ; Zakładowi 
sierót w Drohowyżu za praktyczne wyroby z 
blachy.

6. List pochwalry i 2 dukaty p. Tabaczkow- 
sk'emu, kierownikowi warsztatu rusznikarze Al. 
Dzikowskiego we Lwowie za chwalebne prowa
dzenie pracowni.

7. Listy pochwalne dla wspołprseowników 
wystawców : — 3 czeladnikom Karola Markusa 
*  Krakowie, a to: A. Kumrnerowi, 8. Pstrucho- 
» i W Bialikowi, za pilność i zręczność w ich 
zawodzie.

W grupie 25 —  instrumeDta naukowe:
1. Medal srebrny rządowy otrzymał p. Fr. 

Bychnowski ze Lwowa za przyrządy elektry
czne.

2. Medal srebrny rządowy p. Em;] Prayer 
z Krakowa za p r z y r z ą d y  s łu ż ą c e  do b a d a ń  fizjo
logiczny :h.

3. List pochwalny p. J a n  Śliwiński ze Lwo
wa za przyrząd akustyczny.

Sądziowie grupy 28, obejmującej szkol
nictwo przemysłowe, a urządzonej za staraniem 
komisji krajowej dla spraw przemysłu domowe
go i rękodzielniczego przyznali:

1) Srebrne medale ministerstwa handlu 
Szkota koronkarskiej w Zakopanem; miejskiej 
szkoie wydziałowej żeńikiej św. Scholastyki 
w Krakowie; szkole fachowej dla przemysłu 
drziwnego w Zakopanem; szkole kołodziejskiej 
i bednarskiej w Kamionce Strumiłowej ; szkole 
koszykarskiej w Jarosławiu ; szkole garncarskiej 
w K ołom yi; szkole m. dla przemysłu artysty
cznego w Krakowie.

2. Bronzowe medale Komitetu Wystawy:  
p. Józefia Neuźilowjj, jako kierowniczce szkoły 
koronkarskiej w Zakopanem, za wzorowe prowa
dzenie n au k i; szkole koronkarskiej w Kańczu
dze ; A. Gettli howi, jako kierownikowi szkoły 
*w Scholastyki, za wzorowe prowadzenie nauki; 
Fr. Neużilowi, jako kierownikowi szkoły w Za
kopanem za znakomite prowadzenie sz k o ły ; M. 
Czyrn.ańskiemn. jako kierownikowi szkoły w Ka
mionce Strumiłowej; warsztatom naukowym 
tkack.m: w Kossowie, Korczynie i B łażow ej; 
warsztatów: wzorowemu powroźniczemu w Ra

dymnie ; W. Krycińskiemu, kierownikowi szkoły 
garncarskiej w Kołomyi; St. Barabaszowi kie

rownikowi szkoły dla przemysłu artystycznego 
w Krakowie,  za s ta ranne  prowadzenie nauki 
rysunku.

3. Bronzowe medale minist .  handlu  : współ 
pracowniczkom przy prowadzeniu nauki w szkole 
św. Scholastyki,  pan.ein ivi. Z- rs ! '1.01’ Jaworskiej,  
M. Mayerberg ;  K. Mayerbcrg  , Galletowi, n au 
czyć. rzeźbiars twa i snycers twa  w szkole zako- 
pańs ki e j ; X. M. Czaczkowskiemu, kierownikowi 
warsztatów w T o u s t e m ; szkołom wieczornym 
przemysłowym: w Przemyślu  za bardzo odpo
wiedni tok nauki i dość stosowny dobór przy
kładów w działach zawodowych; w Stanisławo
wie i Krakowie n a  Kleparzu za rysunki i wy
pracowania p i śm ie nne ;  w Krakowie na Smoleń
sku za to sa mo ;  szkole przemysłowo-handlowej 
we Lwowie za rysunki  wolnoręczne jeometryczne 
i b u d ow nicze ; izraelickiej szkole przemysłowej 
im, M. Berns te ina  we Lwowie za rysunki  wolno- 
ręczne i dekoracyjne;  m. szkoie uzupełniającej 
przem.-handlowej  im. Sobieskiego w Kołomyi za 
metodyczne  prowadzenie nauki  rysunków.

4. Listy pochwalne KomLetu W y s t a w y : 
o t rzymal i :  o. M. bar. Czechowiczowa, k ie ro
wniczka szkoły koronkarskiej w Kańczudze,  za 
prowadzenie n a u k i ; Stowarzyszenie pracy kobiet 
we Lwowie za rzetelne dążenia na polu pracy 
kobiece j ; warsztat  wzorowy kołodziejski w Tou
stem ; Stefanek, kierownik warsztatu koszykar
skiego w J a r o s ł a w i u ; X. kan. Leon Pastor  za 
kierownictwo warsz ta tu powroźniczego w Ea-  
dymnie; X. kan.  Szalay za kierownictwo warsz
tatem tkackim w Korczynie ; Rylski, aptekarz 
w Błażowy, i Bursa,  aptekarz w Kossowie, za 
kierownictwo warsztatami tkackiemi w wymie
nionych miejscowościach, szkoła w Sokalu za 
zacne chęci i rzetelne dążenia do postępu.

P. Ksawera Chlebowska,  że szkoły św. 
scholastyki ,  została pominięta przy rozdzielaniu 
nagród  w tej grupie,  albowiem w innej  srebrnym 
medalem odznaczoną została.

W grupie 29 (dział  wychowawczy i nauko
wy) zostali odznaczeni:

Dyplomami  n o no row em i : Galicyjski zakład 
ciemnych we Lwowie za zdumiewające rezul taty 
um.~jętnej i gorliwej pracy około umoralnienia 
i wykształcenia wychowanków; Księgarnia poa 
firmą Zupański  i Heuman w Krakowie (Konstan
ty Józef  HeumanB) za liczne i s ta ranne  wyda
wnictwa w ciągu półtora roku istnienia wydane.

Medalami s r e b r n e m i : pp. J .  Kicki, dyrek
tor  i nauczyciel rysunków geomet rycznych w 
szkole realnej w Tarnopclu,  za wzorowe prowa
dzenie tf.mże nauki rysunków geometrycznych 
przez lat  blisko 30;  prof. Walerjan Kryciński,  
nauczyciel rysunków w gimnazjum kołomyjskiem, 
za metodyczne prowadzi nie nauki rysunków wol- 
noręcznych;  Amalja Makowsk-a, żona kierownika 
szkoły w zakładzie ciemnych we Lwowie, za 
wieloletnią bezinteresowną,  nader  staranną i sku
teczną  naukę robót ręcznych w oddziale ociem
niałych dziewcząt;  Księgarnia pod firmą Gebeth
ner  i Wolff w Warszawie za wzorowe wydawni
c z a  w ciągu 30-letniego i stn.enia;  szkoła IX 
żeńska pod Wawelem w Krakowie (kierowniczka 
p. J o anna  Pogonowska) za metodyczną i nader  
skuteczną  naukę robót ręcznych,  oraz w/orowe 
prace pi semne uczennic szkoły pospolitej i szko
ły dopełniającej ;  szkoła IY pospolita męska  na 
Smoleńsku (kierownik p. Maciołowski Jul jan) 
w Krakowie za wzorowy zbiorek do nauk przy- 
rodn. w szkole ludowej oraz prace pi semna u- 
czniów szkoły pospol i te j ; szkoła wydziałowa ż li
ska św. Scholastyk'  w Krakowie, za znakomi
cie prowadzoną naukę  rysunków i prace ręczne 
uczennic.

Medalami br o n z o w e m i: szkoła wydziałowa 
żeńska w Tarnowie za skuteczną naukę robót 
r ę c z n y c h ; Ks ięgarnia pod firmą Paprocki  i Spół
ka w Warszawie za w y d aw n ic tw a ; szkoła YII  
pospolita na Kleparzu w Krakowie, za zbiorek 
do nauk  przyrodniczych.

Listami pochwalnemi :  pp. Antoni  Popiel, 
urzędnik przy urzędzie cłowym w Brodach,  za 
użyteczne dzieła treści gospodarczej i p r zemy
słowej ; Jadwiga  Wójcicka w Warszawie za m a 
pę poglądową Królestwa Polskiego, oraz mapę 
poglądową Europy.

Nagrody  pieniężne : 4 dukaty w złocie otrzy
mał galicyjski Zakład ciemnych we Lwowie, do 
rozdzielenia między najpilniejsze dzieci.

W grupie 34 (archi tektura)  zostali odzna
czeni :

1) Dyplomem honorowym p. Zygmunt  Gor- 
golewski,  budowniczy w Berlinie.

2) Medalami bronzowemi p p . : Tomasz Pry-  
linski,  Tadeusz Stryjeński,  Sławomir Odizywol- 
ski, Karol  Zaremba,  K. Knaus , I. Talowski, 
wszyscy z Krakowa ; J .  Zawiejski i Bracia Schulz 
ze Lwcwa ; J .  Huss z Warszawy.

3) Lis tami pocnwalnemi p p . : Fr.  Kallay, 
prot. szkoły w Zakopanem, Stanisław Basiński  i 
Eustachy Ekielski,  architekci w Krakowie.

Zbawcy ’ dziale szruki stosowanej do prze
mysłu (grupa Syj odznaczyli :

1) Medalami bronzowemi p. Stępkowską 
w Wiedniu za prace wykonane w emalji na  me
talu i w technice rysunkowej na po rce l an ie ; 
Sławomira  Odrzy wolskiego w Krakowie za pro- 
jekta z dziedziny przemysłu a r tystycznego; W. 
Krycińskiego z Kołomyi za prace keramiczne i 
dekoracyjne ; Harasimowicza ze Lwowa za prace 
snycerskie w d r z e w i e ; Daczyńskiego z Kołomyi 
za prace keramiczne.

2) Listami  pochwalnemi pp. Szmurłę z W a r 
szawy za malowanie na por ce lan ie ; Brzostow
skiego w Krakowie za dwie skrzyneczki  z d rze
wa i kości słoniowej ; Kluczyńskiego za malowa
nie na porcelanie.

Guwernantka z patentem.
7 Paryża piszą :
Czy doszła już do Lwowa ta prawdziwie 

opłakana historja ? Córka biednych ogrodników 
z przedmieścia miasta Tuluzy, którzy z na jwięk
szą trucinością mogli się wyżywić sami zs swe
go ogrodu, trapiła się myślą,  że była ciężarem 
rodzicom. Dyplom guwernantki ,  który otrzymała 
i na którym fundowała najpiękniejsze nadzieje,  
nie posłużył jej do niczego, bo nie znalazła ża 
dnej wakującej p».sady. Nie przywykła do pracy 
ręcznej,  nie mogła żadną miarą być w domu po
żyteczną.  Pewnego zatem dnia wyruszyła niebo
ga do Paryża,  sądząc, że w tem wielkiem mie
ście łatwiej  wyszuka lekcji.

Przybyła tedy z dobrą myślą i wesoło roz
poczęła poszukiwania lekcyj. Lecz komuż przy
chodziło do głowy zainteresować się nowo przy
byłą?  A tymczasem chuda  jej por tmonetka wy
próżniała się z dniem każdym. Przysz ła  "uwiła, 
że już nie mogła zapłacili komornego za stancyj- 
kę. Wydalono j ą  więc. Działo się to przed czte
rema miesiącami.

Jak  ona przeżyła te cztery mies iące?  — 
Nie umiałaby sama opowiedzieć.  Sprzedawała je
dne po drugich wszystkie swoje rzeczy i ubra
nia, prócz ostatniej  suk ienki  i koszuli, bez któ

rych nie mogłaby dalszych robić starań. Zdo
bywszy w ten sposób pieniądze, w pierwszych 
dniach kupowała sobie za sousa lub za dwa chle- 
ba i tem żyła.

Od świtu dozm ie iz chu  błądziła po ulicach; 
jeżeli napotkała jaki afisz, głoszący o potrzebie 
robotnic, udawała się uatychmias t do wskazane
go miejsca, błaga ła  — lecz napróżno;  jej bie
dna  powierzchowność i bojaźliwa zająkliwość, 
zrodzona przez świadomość rozpaczliwej sytuacji 
sprawiała,  że ją zewsząd odprawiano z niczem.

Wieczorną porą zaczynały się dla młodej 
dziewczyny innego rodzaju to r tury ;  kiedy prze
suwała się nieśmiało przez najeiaśniejsze ulice, 
obijały się o jej uszy propozycje kr/.ywdzące. 
Drżała biedaczka ze wstydu i oburzenia i ucie
kała,  nie odpowiadając — aby nieopodal na po- 
dobnąż haniebną  natrafić zaczepkę.

Innego  rodzaju męczarnia następowała za
padłą nocą. Lękała się ona, by ją policjanci nie 
zatrzymali  jako włóczęgę, a tymczasem biedne 
jej nogi ugin ały się pod nią ze zmęczenia,  tak, 
iż nieraz mus iała osunąć się na ziemię, w cie
mnym jakim zakątku. Nie spała, lecz marzyła,  
t rwając w ciągłej o siebie obawie. Gdy ostatni 
gałgan już poszedł, gdy nie było już co sprze
dać, głód zaczął j ą  dręczyć straszliwie. Jedno 
cześnie zdawału jej  się, że poniżające propozycje 
wieczorne stawały się coraz częstszemi, coraz 
bardziej obrażającemi, coraz więcej brutalnemi.  
Aby temu położyć koniec, zamieniła ona ostat 
nią sukienkę na męskie łachmany.  Nędza wys
sała jej rumieńce,  zniszczyła ciało. W Dowem 
swojem przebraniu podobny była do młodego bla
dego mieszkan.a suteryn przedmiejskich.

Niestety I Byt jej nie polepszył się byna j
mniej.  Odważnie szukała ODa pracy męskiej,  ale 
i tu nieust snna spotykała odmowę Jaką  bowiem 
pracę zlecić chłopakowi tak wyniszczonemu? 
Od czasu do czasu zdołała ona uprosić, że ją  u- 
żyto do wyładowywania wozów. To też zjadała 
tylko przy tej zręczności kawałek suchegolchle-  
ba, ale nie mogła nigdy zarobić dość, aby nająć 
sobie choćby najbiedniejsze mieszkanie.  Przez 
sto dwadzieścia dni sypiała tu i ówdzie, gdzie 
się udało, wśród nieustannej  trwogi, aby nie być 
ujętą i uwięzioną za włóczęgostwo.

Onegdaj ,  przed strażnicą Pa łacu Sprawie
dliwości, upadła bez przytomności.  Gdy zdejmo
wano chustkę,  która przykrywała j j szyję, spo
strzeżono, że jes t  kobietą. Przywołany doktor 
powiedzia ł :

—  Ona umiera z głodu.
Kiedy przyszła do siebit  , w e s tc h n ę ła , 

m ó w ią c :
— Czuję, że wkrótce skończą się moje nie

szczęścia.
Natchniony litością t łum złożył natychmiast  

czterdzieści franków.
Ale jutro,  pojutrze, Paryż zapomni o nic 

szczęśliwej dziewczynie I Nie nauczono jej ża
dnego rzemiosła,  lecz d»no naukę wyższą nad 
stan.  Z nauką  tą zostać ciężarem ubogich rodzi
ców, nie mogła,  nie chciała... W braku z i ę c i a  
odpowiedniego na miejscu, udała się do Paryża,  
zastała tu — co?  Nie chcąc się shańbić,  umiera 
z nędzy i głodu...  Może już nie żyjo w ibwil i ,  
gdy kreślę te słowa ?!

A ileż to jes t  tych nieszczęśliwych z liczby 
p i ę c i u  i p ó ł  t y s i ę c y  p r z e s z ł o  dyplo
mowanych guwernantek,  które zostawały bez za
jęcia 1 stycznia 1887 roku !

O modach.
S z t u r m  t o a l e t o w y .

Czyście widzieli Wiedeń w niedzielę ? Nie 
ma kont rastu bardziej  wybitnego  jak ten ,  który 
przedstawia ruch mias ta  w dnie powszednie,  a 
nagłe jego emhnięcie w popołudniowych godzi
nach świąt  i niedziel.  Dopiero co gwar i ży
cie zapełniały obszerne p l a c e : sklepy wabiły
przechudniów mnós twem najmodniejszych towa
rów : tu wystawa na szerokuść domu cała z ko
szul męskich w mocno-różowe, drobne paski. 
Tam damska bielizna, a więc w kolorowe centki  
koszule, pończochy z monogramem na  pudl iciu, 
haftowanymi motylami,  lub najpraktyczuiejsze 
w szachownicę. Owdzie magazyny obuwia:  obok 
prześlicznych różnokolorowych jedwabnych  pan
tofelków, trzewiki w naturalnym kolorze s! óry, 
najbardziej  teraz noszone — takież same na 
podbiciu sznurowane buciki —  wszystko z ni- 
skiemi angicl skiemi  obcasami. Dalej iklep z gor 
setami atłasowymi na sztucznych biustach, s no- 
wemi turniurami,  zastosowanemi do coraz węż
szych sukien, ze spódnicami z atłasu w kraty o 
żywych barwach.. .  Że nie mówię o innych.  Ale 
dwunasta  bije —  nagle wszystko znika, ginie 
za okiennicami,  ulice się wyludniają,  ruch ustaje, 
pusto wszędzie się robi, tak pusto, że długie 
perspektywy ulic zdają się kompletnie wyluamo- 
ne, niezamieszkane. Nigdzie żywego ducha. Da
remnie szukać ludzi w mieście.

Wiedział  o tem młody porucznik, który pe
wnego popołudnia niedzielnego dążył  przez ci
che miasto do Stadtparku.  Tam przynajmniej  
kogoś mógł zobaczyć. Wszyscy co nie wybrali  
się na wycieczkę w okolicę, musieli  zebrać się 
w ogrodath na kawę i piwo.

Piękny park zwolna się zapełniał,  gdy po
rucznik dostał się na główną aleję i usiadł 
szy przy okrągłym stole, kazał  podać piwa.

Wiele w tłumie było pięknych kobiet. Za
uważył,  że wszystkie młode iniały taki sam k a 
pelusz słomkowy, okrągły, z dużą prostą kryzą 
zachodząca na czoło, a z tyłu mocno podgiętą 
do góry. Ubranie tylko było różne, ale najczę
ściej w pensowym kolorze. Drugi  szczegół : j a 
sne lapis rękawiczki, z czarnem wyszyciem.

Pogoda wsześniowa sjirzyjała.
Ciepły wieczór zwolna schodził  na ziemię, 

ale było jeszcze dość jasno,  aby oczy ucieszyć 
widokiem przechodzących piękności. I  między 
falą płyn ącą ludzi, dwie panie zwróciły jogo u- 
wagę. Dwio?  Żle mówię. Je d n a  z nich młoda, 
śl iczna panna ,  k tór f '  jednak jakby koniecznym 
dokompletowani im była marna, strojna na równi 
z córką i toaletą swoją nadająca pewne piętno 
bogactwa i przepychu, skromniejszej,  choć ró
wnie pięknej toalecie córk Obie nawzajem do
pełniać się zdawały.

Mama iniała suknię z koronek cremo, cała 
w drobne fulbanki.  Poloneskę czarną morową 
z przodu otwartą,  z tyłu lekko podpiętą. Był  to 
strój, który mógł zarówno służyć do wyjścia, j ak 
w jesieni na wieczorne mniejsze zebrania.  Ka
pelusz z korouok creme, z pękiem astrów j e 
siennych — ostatni  kaprys mody. En  cas 
z gazy czarnej przeźroczystej ,  niczem nie pod
szytej i długie lapis rękawiczki dopełniały u- 
brania.

Córkę stroi ła suknia ponsowa. Z pod 
wierzchniej  spódnicy do koła na  7a  łokcia wi
dać było białą wełnianą,  zahaf towaną ponsowem

spódnicę drugą, na której pensowa drapowała  się 
wdzięcznie. Stanik  ponsowy, z boku zapinany na 
rząd białych guzików, miał wąski kołnierz biały, 
które zaczynają się już pojawiać i rękawki w gó
rze pensowe, zakończone u dołu białym m an 
kietom E n  cas ponsowe o złolaj lasce, t rzymała 
w ręce ubranej długą, duńską naturalnego kolo
ru rękawiczkę. Z pod krótkiej sukni wyglądał  
trzewik z żółtej skóry i pończocha ponsowa. Ka- 
pelus słomkowy z bukietem z maków ponsowych 
z tyłu, siedział na ładnej  głowie.

Porucznik znał  się na szyku niewieścim, i 
został  oczarowanym. Gdy panie zajęły stolik o- 
bok niego, nie spuszczał  z nich oczu.

Za u w a ż y ł ,  że nieznajoma panna także 
w jego s tronę często spoglądała,  ale szafirowe 
j„j źrenice spuszczały się skromnie,  ile razy 
złapał je na  gorącym uczynku ciekawości.

Nazajutrz na wrzącym już zwykłem życiem 
Grabenie,  znów spotkał  te panie.

Pozna ł  je zaraz, pomimo, że inaczej były 
ubrane.

Mama wspanialej  jeszcze wyglądała w su 
kni koronkowej czarnej.  Kapelusz i krótka pele
rynka  były z dżetu i lśniły w słońcu oślepiają
co. Na  kapeluszu cała familja modnych sło
neczników obrała siedlisko. Parasolik był żółty, 
okryty czarną koronką.

Panna miała śliczną sukienkę z muszlinu 
białego o 8-miu falbankach,  obszywanych koron
ką. Przymarszczony z przodu stanik ściskała 
w pasie wstążka zgniło-zielonego koloru, a k a 
skada kokard w tym kolorze i blado różowych 
spływała z lowego boku na spódnicę. Przymar-  
szczone rękawiczki kończyły się powyżej łokcia, 
n żej rękawiczka lapis. Pończochy w kratę blado 
zieloną i różową migały z pod wąskiej jak przy
stało i krótkiej spódnicy. Tylko trzewiki były 
t a k i e  s a m e  jak wczoraj, jośli nie t e  s a m e ,  
z żółtej skóry. E n  cas biały z g i r landą  bladych 
róż do koła i kapelusz zupełnie inny, w kształ
cie budki związany aksami tką czarną  pod brodą, 
z piórami blado-różowemi.

Porucznik na widok s w o i c h  pań jak je 
nazywał,  zawrócił w miejseu i postanowił  pójść 
za niemi. Doszli tak do Scadtparku i znowu nie 
daleko siebie usiedli. P a n n a  jeszcze więcej niż 
wczoraj uroczo wyglądała w białej swojej toale
cie. Porucznikowi na  dobre zaczynała się głowa 
zawracać.

Trzeciego dnia już prosto podążył do ogro
du w nadziei,  że tam swoje panie zobaczy. Nie 
omylił  się. Panna  zaczerwieniła się na jego wi
dok i chustkę opuści ła;  podniósł j ą  z gracją,  
złożył wojskowy ukłon i zabrał  miejsce, które 
było najbliższe.

— Tam do bata — myślał,  —  maję tną  być 
musi,  jeśli  się tak stroi i ona i matka.

Dziś w istocie w innej postaci zdawały mu 
się przedstawiać.  Zupełnie różną od poprzednich 
zrobiły toaletę i matka i córka i choć n a d z w y 
czaj elegancko, skromniej wyglądały.

Mama miała fularową suknię w szachowni
cę w kolorze ciemnym i j asnym bronzowym. Ka
pelusz — capote — z krepy bronzowej, z aksa- 
mitflomi astrami o żółtych środkach, w rękach 
tkwił en cas w kratkę bronzową — słowem, był 
to kostjum bez zarzutu,  na porę wrześniową.

Córka w sukni szafirowej wełnianej  jeszcze 
piękniejszą była, nową fantazję mody sobie przy- 
swoivszy,  bo zamiast  wysokiego kołnierza,  miała 
szeroko wyłożony, który odsłaniał  śl iczną szyjkę. 
Kostjum jej składał  się z dwóch spodnie : pon- 
sowej spodniej i wierzchniej szafirowej, odsła
niającej tamtą.  Krótki do kostek, pozwalał po
dziwiać nogę w pończosze w kraty szafirowe i 
ponsowe. Stanik  szafirowy na kształ t  bluzy, Ujęty 
w pasie paskiem ze wstążki ponsowej z przodu 
związanej,  kołuierz i mankiety ponsowe.

Oczkowanie szło już na dobre, rozwinęło 
się na wialką skalę między panną  a poruczni
kiem. Marzył  tylko o tem, aby los szczęśliwy 
dał  mu sposobność zabrania bliższej znajomości. 
Ktoś przecież musiał  znać te panie... Zaczął roz
pytywać między kolegami —  a modlił  się o po
godę, bo widocznie jego panie wieczory w Sta d t 
parku lul i ły  przepędzać,  mógł je choć tam wi
dywać, póki deszczu nie będzie.

I  codziennie schodzili się razem.
Mama i panna  imponowały mu strojami, 

szczególniej ostatnia suknia mamy zrobiła na 
nim wrażenie jeszcze silniejsze od poprzednich; 
była ciemno-popielatego koloru. Spódnica była 
jedwabna,  cały jeden bok naszyty aksumUkami 
w d r a b i n ę .  Aksami tna tunika poważnie s p a 
dała z tyłu aż do ziemi, z boku odsłaniając bok 
jedwabnej spódnicy. Kapelusz żółty pokryty b r o n 
zową s:atką, miał  upięcie wysoko podniesione ze 
wstążek i ptaszków różnokolorowych. Córka  aby 
na równi utrzymać się z matką jaśniała czarną  
koronkową suknią  na tle jedwubnem niobieskiem.

— Takie s t roB kosztują — myślał  porucznik. 
— To dwie suknie dzisiejsze przynajmniej  ki lka
set reńsk eh warte. Zktein muszą mieć majątek. 
Niczego sobie nie odmawiają.

Znajomi nic mu nie umieli jednak powie
dzieć. — „ Zapewne" potwierdzali.  —  „Takie 
stroje kosztują !“

Nareszcie znalazła się sposobność tak u p r a 
gniona  przedstawienia się damom. Porucznik j a 
wnie asystował  pannie i mówił sobie:

— Kaucja będzie i coś więcej jeszcze się znaj 
dzie 1 Mogę się żenić.

Panie często rozmawiały o przewidywanych 
nowościach mody i projektowały nowe stroje. 
Posuwały się aż do wzywania jego pomocy w l i 
czeniu ileby kosztowały jesienne zakupna.  Mama 
utrzymywała,  że moda ma się okazać bardzo 
skromną w swoich wymaganiach,  suknie toż co
raz węższe rob'ć trzeba. Świat elegancki i a ry 
stokratyczny tylko takie nosić wyłącznie będzie. 
Na jesień zaś zapanują kostiumy wełniany po
mieszane z jedwabiem. Pokazało się, że kwota 
na te wydatki preliminowani? była dość znaczną.  
Porucznik postanowił się oświadczyć. Właśnie 
w tym zamiarze wybrał  się pewnego popołudnia 
z domu.

Nie była to niedziela jak owego pamię tne
go dnia spotkania,  ale t łumnie  na Karntnest rasse  
i gwarno jak zwykle. Ludzie snuli się gęsto, po
pychali,  biegli. Trudno było wyminąć się;  środ
kiem jedne  za diugiemi przejeżdżały ekwipaże, 
omnibusy,  fiakry. Hałas był i turkot  nieustanny.  
Wtem mignęły mu znane  postacie. Przyspieszył  
kroku, aby dopędzić panie.  Pa trzy ł  z daleka już, 
j ak ślicznie wyglądała wśród innych ta, którą 
w myśli nazywał  swoją przyszłą,  i serce mu bi
ło. Podziwiał  dystynkcję mamy, elegancję córki. 
Toalety ich wyróżniały się międ/y  sukniami prze
chodzących innych pań i panien.

Mama ubrana  była czarno, w jedwabną  fu
larową suknię w rzucik biały;  kapelusz miała 
czarny i zarzutkę z koronek. P a n n a  postępowała 
obok w kostjumie świeżo z igły: w krateczkę 
szafirową z białem, gładko zrobionym, wąskim, 
krótkim;  że dzień chł idniej szy był, miała żakie
cik taki sam, otwarty z przodu, z pod którego 
widniała szafirowa kamizelka u sukni.  Kapelusz

szafirowy, takież pończochy i czarne trzewik1 
tym razem. Wszyscy oglądali się za n i ą ,  M 
gracji w niej tkwiło, tyle prawdziwego styku.

Porucznik dumnym się czuł i z rozkosz 
poił się tym widokiem. Zbliżywszy się do tyhb 
żo panie tylko o krok przed aim postępow ały ; 
umyślnie szedł  chwilę za niemi , aby zbiera(' 
żniwo spojrzeń ku nim skierowanych.

Eozmawiały bardzo żywo;  nazwisko je£° 
uderzyło go.

—  Myślałam — mówiła mama,  — zawsze HjK 
ślałam, że twoje toalety muszą przecież czyjć® 
zwrócić uwagę. Krucho już z nami b y ł o . . .  
dałam, com miała z kapitaiiku po twoim ojcu ua 
s t r o j e . .  . pensja po nim wystarcza ledwie ń® 
przyzwoite nasze utrzymanie.  Czas ci już zS 
mąż. Na szczęście złowiłaś porucznika.

— Ale mamo, jeśli  on na kaucję pienię^2? 
zechce ? — rzecze córka.

—  O, nie;  mówiono mi, żo m a j ę t n y . . .  Jabyu1 
przecież nic mu dać za tobą nie mogła.

Porucznika dreszcz przeszedł.  Nie nauiy- 
ślając się, zawrócił  w miejscu.

Pożegnać musiał  marzenie o pięknej żou*e» 
któraDy zarazem i kaucję złożyła.

Dobrze,  że w czas jeszcze dowiedział si§ 
prawdy 1...

Rada miasta Lwowa.
( S l )  Przewodniczący wiceprezydent miasta 

dr. G r y z i e c k i.
Dr. P i ę t a k  porusza jeszcze raz sprawę 

rafinerji  nafty na Oetnarówce.  Magistrat  zam- 
kuą ł  tę rafinerję z dwóch powodów: z powodu 
iż znaiazł  w niej urządzenia niedozwolone karW 
przemysłową, więc na  podstawie ustawy prze* 
mysłowej,  i powtóre ze względów sani ta rnych  i 
policyjno-ogniowych. Co do pierwszego powodu 
to tu Magistrat  jako władza polityezna podległy 
jes t  Namiestnictwu,  wszelako wedle wyraźnego 
brzmienia ustawy wszelkie zarządzenie pierwszej 
instancji może być zniesione przez drugą jody- 
nie w drodze rekursu,  a rekurs ten powinieo 
przechodzić przez pierwszą instancję.  Tymcza
sem faktem jest ,  że rekursu p. Wolfarth wła 
ściciel owej rafinerji  nie wnosił ,  a co ciekawszy 
że nakaz Namiestn ic twa  uchylający zamknięcie 
fabryki nadszedł  do Magist ratu o jeden  dzień 
wcześuiej,  niż zarząd rafinerji  ot rzymał  na p '” 
śmie umotywowane orzeczenie Magistratu,  systu- 
j ące funkcjonowanie fabryki. Zachodzi  tu tedy 
niezgodno z ustawą pominięcie toau instancyj. 
którego Bada  miejska nie może pominąć mil'  
czeniem.

Z drugiej jednak strony występował Magi '  
s t ra t  zamykając fabrykę ze względów na policję 
ogniową i san i ta rną  nie jako organ administra-  
cyjny podwładny Namiestnictwu,  lecz jako organ 
gminy w e  w ł a s n y m  j e j  z a k r e s i e  d z i » '  
ł a n . a .  Zniesienie tedy jego orzeczenia prze^ 
Namiestnictwo jest  n u d u p U o z c z a l n t - m ,  albuwie® 
w tych sprawach podlega Magist rat  Wydziałowi 
krajowemu i tylko orzeczeniem Wydziału moż« 
być zniesione jego postanowienie.

Z t y c h  t e d y  p o w o d ó w  w n i ó s ł  d r .  P i ę t a k  
a ż e b y  Bada  m i e j s k a  u d a ł a  s i ę  z z a ż a l e n i e m  do 
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Po uchwaleniu nagiości i krótkiej dyskusji) 
w której zabierali  głos pp. dr. Ciesielski dr- 
Byk i d . Zgórski,  przyjęto jednogłośni# wnio- 
s e r  p. Piętaka z modyfikacją p. Zgórskiego te. 
treści:

l)  Rada m iejska solidaryzuje się z  orze
czeniem M agistra tu  sam ykającem  rafinerję nafty 
na Oetnarówce. 2) Poleca się P rezyd jum , ażeby 
z  pow odu pom inięcia ustaw ą przepisanego tok* 
instancję, wniosło przedstaw ienie do N am iestn i' 
ctwa z żądaniem  cofnięcia jego nakazu w tej sp ra 
wie 3) Poleca się Prezydjum , ażeby ew en tua ln i 
wniosło do M in isterstw a  zażalenie e powodu, ro i' 
porządzenia  N am iestnictw a.

Dodać tuta., należy, co w ciągu dyskusji 
podniesiono, iż fizyk miejski ze swej strony wy* 
pracował obszerne sprawozdanie o szkodliwości 
naftowych produktów gazowych i przytacza liczno 
omdlenia i zapadanie na zdrowiu, które owei 
rafinerji przypisać należy. Skargi zaś miesz
kańców wschodniej części mias ta  na to, iż p° 
całych nocach w skutek ot rzymanych fetorów 
spać nie mogą, są tak powszechne,  że i wspo' 
minac o t e m ' m e  trzeba.

Następnie interpelował  ks. Wieliczko w 
sprawie regulacyj ulicy cmentarnej .

P. radnemu Stokowskiemu udzielono 6 ty' 
godniowego urlopu.

Poezem przewodniczący odczytał pis u10 
prezyd°nta miasta Krakowa zapraszające Eaa? 
na uroczystość odsłonięcia pomnika marszałk® 
Zyblikiewicza na 18 b. m. — i podał do wiaj 
domnści Reprezontac" ,  iż popis straży pożarnej 
odbędzie się 17 b. m. o godzinie 9-tej  ran®) 
w podwórzu ratuszowem.

Z porządku dziennego załatwiono szere# 
rekursów budowniczych,  poczym przystąpiono 
sprawy przewodnika po Lwowie i wydania no
wego skorowidza.

Uchwalono przyjąć na  wydawnictwo „Prz®' 
wodnika" ofertę p. Kcwalezuka, aoystenta poli
techniki i zagwarantować mu odbiór 500 egzo#1' 
plarzy tej książki po cenie 2 zł. Część historj '  
czna opracowana ma być w porozumieniu z P‘ 
Widmanem Karolem, radzcą magistratu.

Wykonanie planu miasta poruczone będz,e 
inżynierowi miejskiemu p. Chowańcowi, a rtj '  
dakcja „Skorowidza" inżynierowi p. Wierzbięc,a 
za wynagrodzeniem po 3u0 zł.

Skoro manuskrypta  będą zupełnie gotoW " 
mają być przedłożone sekcji Y Bady miejski®! 
do aprobaty.

Z powodu braku kompletu na, tom pos‘0' 
dzenie się zakończyło.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 17 września.

D a r .  N ajj. P an  udz>elił z pryw atnej sw ej t* 1 
tu ły  g u m ie  J a ro c in a , w pow iecie  ni»kiin, na ba 
wę szk o ły , zapom ogi w kw ocie 1 0 0  złr.

M i a n o w a n i a .  C k. R ada szkolna  krajowa “̂  
m ianow ała  nau ozyciela  tym czasow ego  szk o ły  
wej w Ż abczu  m urow anem , J a n a  G rosikieW ®  „ 
rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  etatow ej #  
bierzow ie : tym cza so w eg o  nau czyciela , L eo n a  ® V]0i» 
row sk iego, w W eso łe j , rzeczy w isty m  aau**Jcie 
szk o ły  etatow ej w W esołej. j -

j l i a n o w a n i e  n a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  ,
nikiem stacji kolei północnej w K rakow ie r a m o 
w any z o sta ł w miejsce zmarłego przed dwoD** 
godniami ś. p. Grychowskiego p. N ow ack i. ^ry-

Z t o  i r a r z y s t w a  le śn eg o  ga l ic y jsk ie go -  )W- 
d zia ł towarz. ro zes ła ł już pocztą każciemn z ez*otL efl 
zaproszen ie na w a ln e  zgrom adzenie w raz z p^ogr® ^  
odnośnym ; ktofey jednak z członków  dotyclicz: $
otrzym ał zaproszenia, zechce sp ieszn io  s ię  zgłl [o- 
tym  celu  do w yd zia łu . Zarazem podaje się  do ^



PRZEGLĄD z dnia 18 września 1887.

ę J.j&idy ^ ekcj 6 kolei żelaznych przyznały zniżone 
]s^ ' er8ka ,ra Uczestników zebrania, a m ianowicie: 

upkowska.) za okazaniem zielonej karty 
(.,hk i jn  , z wydziału towarzystwa 25 proc.,' tak 
ti 1 taLn- , asił- Kolej p a ń s tw s w a "  zezwoliła za 

Jaś ?° HI- klasy, używać wagonu TI.
liu  op^a^  Pdl biletu  II . klasy wagonu III.

W y k o l e i ' czerniowieekiej i państwowej, nie
na wylegitymowanie się, —  k ar tą  to- 

»lnx ^ W n ^ i  ^  —  udzieliły  wydziałowi
T.i * »i« *e8itymacje do rozdzielenia miedzy ucze 

Ujazdu. Co • ■ ■
[ii;
3tl

, I. kp* w wagonie II . klasy, zaś nabywcy pół 
dk^0*rótI*S\f l'ad ^ W klasie (w obu razach tam 
u 0tcu ^  m kyte przeto bilety nie oddają się na

tu 'H a  T" do Jazdy na l in ia c h Ł kolei Karo’a 
mieuia. 8i«' że za okazaniem legitymaeji 

lii y* iaH Uozesknicy kupując do Lw ow a cały bilet 
i T u, ^ w wagonie II. klasv. zaś nabvwcv nół

L J  t a k i ^ ^ aril0wie, albowiem te same służą do ja 
powr^ -  Zni enia te odnoszą się tylko

y P “y -h pociągów osobowych (a nie do po-

P  u ! ecz^ “  a r t y s t y e zSt “ * l J s i j c z n a .  w a o ła w  fcizyma-
p j h s ł a w  Grocholski, artyści malarze z Mo- 

na  ('zas k ilkutygodniowy w góry 
w celach s tu d jow an ia  typów ludowych.

fttnT°^aill °  W ydzia łu  hraj owego zfu
i!?acj^ śp. F ranc iszka  Kochmana dla pre- 

Wy . U t e -  '

1 \
dr. Ko .

lip 4) o ,cb 3) Odsetki od efektów 1.107 złr.

t p k o ą  11 acji  przedstawia się jak następuje : A . 
D jSii • 1) Zapas początkowy gotówką %  cnt. 
tO *łr ck Efekta  zakupione

ł p  tej funjrataw P ° l9kich za rok 1886. Obrót ka -

•y.
2o.

58 -
lito* klś<W*'dwka uzyskana przy konwersji 5 prct. 
Oj 2lr 5q ’ ziemskich n a  4 %  prct. takież listy
7) 5' (j) r, ct. 5) Gotówka za spieniężone efekta
cbr.j-kta ,ekta pobrane w skutek konwersji 13 .400 .  
X  * Odebran,
*■ ^  f ć w k ą  i
2) ji.k. |
Li *kta ^  d a t k i .  1) E fek ta  spieniężone 92 ct. 
dah ydane do konw ersji  13 .400  złr. 3) Efe-
■ 3  h, do ■ar;nlr«l„.i; o A A „l.. jiy ___

k . 'O ran e  z winkulacji 300  złr. S um a do- 
■■■“ $ 1 .208  złr. 9 2 %  ct. efektami 3 9 .93 8

zakn
winkulacji 300 zlr. 4) Gotówka wy- 

ł Jd ,U58tc % “pno eleklów 1 .118  złr.3’3 ct. 5) Ko- 
\ Sj a^óiy 3 e 1 inne drobne 57 złr. 59 ct. Suma 

Ojip złr. 92 ct. z efektami 13.700  złr.
U  A  , p r<̂ wnaniu ze sumą dochodów 1.208 złr.
* t f u 111 r âm ' ^ 9 .9 3 8  złr . 20 ct. okazuje się
* w V i  os b88b zapas ostateczny 33 złr. %  ct.

^ t acL 9p 5 7  złr. 28  ct. Z wykazanego zapasu 
st4 , 4 . na b .237  złr . 28 et. p rzy p ad a :  
th ^ 3 tawI l a j  ą t e k  z a r o d o w y :  a ) f f 4 > / , 0/o li- 
t) . 0.U lj8t \ & ak Tow. kred . ziemsk. 11.000 złr. 
I(a, 1 ks;&? zastaw. Tow. kred. ziemsk. 13 .6 00  złr  

^  H  A  ?Czce B ank u  krajowego 57 złr. 91 ct.

S i  B' Ha złr-
-^arjjj-p1 ,a 1 ^ e k  o b r o t o w y  w 4 u/0 ksią- 

yża; -
!1 2 6 .

owego 1.579 złr. 37 ct. Ogółem 
237 złr . 28  ct.

ii
di Prz 2aaeS° zapasu  ostatecznego w gotówce 
••a °b rrPada d â majatku zarodowego %  centa 

jo ka8t l°Wego 33 złr. w. a. P ierwsze rozdanie 
ł 8- I w  rozpisanego konkursu) w ro-
'V °w, dnia 9. w rześnia  1887.

reą ?r0M’ł’m ton ie. P. B enedyk t P ło- 
t ' a or S ło w a  p rz e s ła ł  redakcji Now ego  

* P r P *11 76Î Un^ at'’ w ^Ibrym zaw iadam ia, iż z 
iv i ®aHi(!r , Zawieszone zostało  w ydawnictwo S ło w a  

^ f l a ł  t0r° w ' e’ k tó rzy  opłacili Słow o  za I I I  i 
W  j ^ r z j ’ °irzymy waś będą N o w ^ j F r o ło tn ; ci 
S  I, s' j alt.P o n u m e ru ją  już P rołom , mogą żądaó 
ki, p. leJbolwiek innej gazety, lub też zwrócone 
H k, ta^ dze „w ciągu rob u .“ P .  P łoszczańsk i 
\  ^P rJys2P ziej§ ( jak t0 wyraża w komunikacie), 
^iej ^ ie jsgp0' wychodzić będzie tylko jed n a  gaze- 

tygea ^ Wńub tego samego k ie runku  i toczę- 
kiotz ziśr.j> Dlu’ P 0f* lytu ł 9m Słow o, aby tym «po- 

któr ”K° r^cel' Pragnienie „naszyoh pa- 
j ^z|cy w°l^ posiadać jeden lecz częściej
Ilt°  ̂ ri ; ^ aa- Redakc ę owej gazety przejęły

^1 j, p- P łoszczański jednakże nie przes ta-  
*ię, V l  ?y<5 n a r od°wej s p r a w i ć  0 ile mu sił 
%  ż aby ńcu komunikatu  p. P-loszczański użala  

pośwpUdtrzyB a ć  do tej pory w ydawnictwo 
'§cił „cały swój l swojej rodziny ma-

koni* k o n n e  yy K r a k o w i e .  Podczas wy-
^ i a 3  Plaeu wystawy m a być urządzoną 

S L ^ U z i  ’•a WQ' 0B"k P- H om olacsa  uchw alił  Ko- 
io, y raVie ^  tal£Że wyścigi konne ."  Do komisji w 

SdeuBzaaTr° 8ZOno p p ‘ A ndrze .ia br. Zamoyskie- 
S i t  ^  ha i  . a r n 0WBkieS° 1 Zangena. 
s s  r s z s .  zakładzie  wojskowym emeryt, 

r l  lcz^ a rorpoczynają  się dnia I pa-
'».6 |.'°W “ “ ‘ Sa na asp iran tów , jednorocznych
-  °r *Ug0’ ®t 'erów rezerwy i landw ery , oficerów

i

rb - kurs

03 Veh Zu?zenia tudzież do szkół kadeckich

f hon;.."W  ‘hu
^ ‘ , f a h i  Zakładów wycliowawczych.

J lgą p r z e j a z d .  Onegdaj na  stacji Bóbrka  
Znaj I^>ianym, idącym ze S tan is ław o w a  do 
w gez‘°n o w wozie przeznaczonym d la  koni 

} 1 b b8zI ł latl-e u *fr ł' te? °  pasażera, który w ten
%  aSćtzpaill' e °b c ia ł  się destać bo Lwowa.

^  hii°^etis BlD , ^ m był żydek lwowski, który no- 
\  Jfbi po aiBc^ł ty tu łem  kary  podwójną zap ła tę  i 
i TiAiẐ Wszy w osobowem coupć dojechał do
V  > a S r%-

L °8z9 d Z*)1'0 (t n t a - Z Dorohoi pod da tą  15 
’i a "'Huaaj 0 czerniowieekiej G azety p o lsk ie j : 
^ l ^ i o y  u cbłopów  pod wodza byłego naczel- 

w nocy na dwór dzierżawny 
J ’ ^yda  Mojżesza F r  u cli ta, a zamordo-

na.iokropniejszy sposób, pastwili  się 
6ji«a oczy członki. — Następnie synowi

?a* t a t ’ ' bi l i  i zbili teściowę, żonę i córkę 

* ‘ k ! » *
'Pj., u° 20 cbłopów jako współwinnych, 

i przybył wczoraj z B a tu m u  paro-
ł|80 0 'I
C  bo,

°Hj» A®tui + ru f lno w an ej n a f ty .
(°  rUh8?0Wi t e r m i n a t o r z y .  Jed n eg o  z majstrów 
,,jaSQ f t kary K róles tw ie  polakiem) sk aza ł  sąd na 

" Pfat ^ nj16? Przetro czen ie  prawem oznaczonego 
K h^IeyeK 8 e ta icb term inatorów  w jego w a r s z t a 

ty J ^ z y ę j )  ?a konieczae z tego powodu zwrócić 
- etU ^ ^ l ę d  CZy*’e n̂ ' k^ w na straszne  nadużycia  

iv >' flla niektórych m ajstrów  w mieście
h i (j Dag

ta ^ Zahpewniano- znajduje  się u  nas zna- 
i j  °Pipw “ “■jsbrów, przeważnie  żydowskich,
t N 8, Bbnówj term inatorzy  (najczęściej sieroty 

^  n0,Prat‘Ulit ° d K° dziQy szóstej rano  do 
j| Q^ y .  'y ' ‘i  s iedmnaście godzin z rzędu

i r K nf ilk° ty^ odnioweł taki8i Pracy wy- 
i f i ;  a °ści p“ le; a wkrótce powiększają kontyn- 
Erafeo aaj8t r6 w P l ta l .neL a n ieraz p rzyp łaca ją  to ży- 
t> H ia ^ Bl?iizk ie „ * a n a w e t n ie  zd a j% 8°b ie  sp ra w y  

B n a ^ ' %  n fCZynu’ sd y ż  sku tk iem  niskiego

su „ /" ''row iA  z ro zy-
,H ia zaś n a w e t  n ie  z d a ją  so b ie  sp ra w y

j n°s 'ł ia ty  g ° czy a u - g d y ż  sk u tk ie m  r ' 
i ę ^ ^ l n e  p ° BtS P °w an ie  sw o je  u w a ża ją za zu>

„Pierwszej związkowej garbarni 
Poręka“,arZySZ8nia zarejes trow anego  z o- 

L dy 0 ^ j a l u a  knJ tSt ÛŻ Qa drodze urzeczywist- 
h W t u POo i  “hSJa-Wybrała Jnż i weszła w u-
\  N  > Z  a\ V- Wurma w R ^ w i e ,

zatrzyma na-

U dzia ł  wynosi 200 zł. i może być ra tam i mie- 
sięcznemi po 10 zł. sp łacany .

P an  W u rw  nadto udziałem swym w przedsię
biorstwie na kwotę 10.000 zt. poręcza, że każdy 
członek otrzyma 8 p rocen t  dywidendy od włożonego 
kap ita łu .  " ' ** f

M i l e  s t o s u n k i .  Z R zeszow a donoszą, że w 
miejsce zmarłego radzcy sądowego p. Woszczyńskiego 
w szed ł do rady miejskiej R ub in  Briick. —  W ten 
sposób rad a  miejska rzeszowska na 36 członków l i 
czy 18 żydów.

Akademja dla fotografów w W iedn iu  wejdzie 
w życie od I  m arca przyszłego roku. —  Monarcha 
sankcjonow ał jeszcze w zeszłym m iesiącu  odnośny 
wniosek m in is te rs tw a .

P rzeb ieg ła  złodziejka. W dniu onegdaj- 
szym w kościele 0 0 .  B ernardynów  spos trzeg ła  pani 
Marja Sanocka, iż z kieszeni skradziono jej portmo
netkę z 27 zł. Podejrzenie  padło na  porządnie u- 
b ra o ą  damę. k tó ra  szybkiem krokiem ku  wyjściu zdą
żała . P an i  S. pospieszyła za złodziejką i zdoła ła  ją  
w krucbcie  przytrzymać. Z łodziejka widząo się od
k ry tą  zwróciła portmonetkę i poczęła ze łzam i w o- 
czach b łag ać  pan ią  S., by jej w ręce policji nie 
wydawała, gdyż kradzież popełn i ła  pod wpływem nę
dzy. P a n ią  Sanockę w zruszy ły  te b łagan ia  i puści ła  
złodziejkę bezsarn ie .  Poczem pow róciła  do kościoła, 
a za nią w eszła  także skruszona grzesznica, lecz 
tylko na  chwilę. Bezczelna złodziejka zdo ła ła  po raz 
drugi okraść p an ią  S. a gdy  ta os ta tn ia  kradzież 
spostrzegła ,  złodziejka z po rtm onetką  była już 
daleko.

N ieszczęśliw y  wypadek. W  no«y z 31 zm. 
nu 1 b. m. kiedy pociąg kolei K arola  L u d w ik a  nr.  
9. sp ieszył z H łuboczka  do Tarnop da konduktor 
J a n  T urkow ski przebiegając wzdłuż wagonów zacze
pił się o wązki most pod Hłuboczkiem tak  nieszczę
śliwie. że mu n a  miejscu rękę zdruzgotało. N ieszczę
śliwego opatrzono na miejscu i przywieziono zaraz 
do Lwowa, gdzie w szpita lu  dokouano odjęcia s t rza
skanej ręki.

T rzęsien ie ziem i. W B anac ie  dało się ozuć 
onegdaj bardzo silne trzęsienie ziemi połączone z 
głośnym bukiem podziemnym. Szkody zrządzone są 
bardzo wielkie.

M orderstwo. W  Passendorfie zamordowano 
skrytobójczo miejscowego proboszcza Marella. Mor
derca sp ląd row ał całe pomieszkanie i sk ra d ł  pienią- 
pze i papiery wartościowe. Dwie osoby o zbrodnią 
podejrzane zostały  uwięzione.

P ięk n e cyfry. Onegdaj w więzieniach b e r 
lińskich znachodziło się nie mniej nie więcej tylko 
2656  aresztantów, pomiędzy- nimi było 2131 męż- 
czyz a 525  kobiet.

O S tan leyil, afrykańsk im  podróżniku donosi 
depesza brukselska , że nadszed ł do B rukse l i  p ry w a
tny list jego datowany z 2 s ie rpn ia  i donoszący o 
dobrym przebiegu w yprawy.

Z m iasta sm utku. Z ru in  te a t ru  Exoter 
wyciągają  coraz nowe szczątki ludzkie. Ponieważ 
niepodobna ich rozpoznać, w sypują  je do trum ny  i 
odwożą na  cmentarz.

Ustanowiono ścisły nadzór nad miejscem k a ta 
strofy, gdyż wielu włóczęgów zbierało tam kości 
dla sp rzedaw an ia  ich nas tępnie  po mieście. P łacono 
po k ilka funtów szter.  za czaszkę. Policja oburzona 
tym handlem  s ta ra  się energicznie  temu zapobiedz. 
W szystk ie  tea t ra  w A nglji  og łasza ją  przedstaw ien ia  
na rzecz nieszczęśliwych ofiar katastrofy.

Subskrypcje  w tym celu utworzone wynoszą 
już  z górą 30 .000  fun tów  szt.

Do m oskiew skiego uniw ersy te tu  przyjęto 
tylko s i e d m i u  żydów i to tych ty łk i  którzy u- 
bończyli g im naz jum  ze złotym medalem.

K o n k u r s  „ i i n t i - ś p i o c h  ó w .  “ W  W arszaw ie  
9 młodzieńców weszło w oryginalny zakład. Oto z a 
łożyli się, k tóry  z nich najdłużej bez snu się obej
dzie. W k ła d k a  każdego wynosi 10 rubli —  a p o ło 
wę wygranej przeznaczono na rzecz n iezamożnych 
uczniów. " . .  , . -

P ie rw szą  noc spędzono na grze w karty ,  śp ie
wie lecz po pierwszej nocy jeden już  się wycofał,

Po bezsennych 48-m iu godzinach, wycofało się 
jeszcze trzech, wieczorem zaś jeden.

Po trzeciej bezsennej nocy, dobrowolnie u s u n ą ł  
się znowu jeden, czyli, że pozostało tylko trzech 
walczących o palmę pierwszeństw a.

Onegdaj jeden z tych panów, który właśnie 
wieczorem wykreślony został, p rzybyw szy do cukier
ni w ogrodzie Saskim u sn ą ł  przy stoliku, skutkiem 
czego od konkursu  m usia ł  się wycofać.

Pozostali  trzej od dnia zakładu stracili na w a
dze po trzy funty, pomimo, że dyety wcale nie z a 
chowują.

W czorajsza noc była czw artą  z rzędu, spędza 
ną bez snu na przechadzkach, grze i t. p. rozry 
wkach.

Wszyscy jakkolw iek  dobrze się odżywiają, są 
nadzwyczaj bladzi i znużeni.

D r .  S. rad z i ł  panom tym przerw ać  zabawę, 
wróżąc wywołanie tyfusu, lub innej choroby, rady 
tej jednak  nie usłucbauo.

Dodać należy, że za pozostałymi, porobiono 
zakłady, a  najwięcej trzymających je s t  za p. D.,  
który  ze względu na swoję silną kompleksję ma na j
więcej szans prze trzym ania  innych.

C h o l e r a  we W łoszech, k tó ra  w ostatnich 
czasach zdaw ała  się przygasać, szerzy się znowu 
gw ałtow nie  i p rzybiera  groźne rozmiary. W  Mes- 
synie panu ją  okropne s tosunki —  miasto  zdaje się 
być „m iastem  u m a r ły c h 1'. Połow a mieszkańców  o- 
puśc i ła  swe siedziby a po ulicach snują  się tylko 
rozbestwione tłum y, niszczące wszystko, co po dro
dze natrafią .  W  Messynie zburzono s łupy  te le g ra 
ficzne, bo motłoeh jest tego zdania , że rząd przez 
te leg ra f  cholerę p rzy sy ła  do Messyny. A by  groź
niejszym rozruchom zapobiedz, skonsygnowano woj
sko w okolicach P a le rm a  i Messyny, a w przysz
łym  tygodniu udaje  się kró l H u m b e r t  do stolicy 
Sycylji.

W  R zym ie  również zaczyna s t ra sz l iw a  zaraza 
g rasow ać ,  i jak  depesze włoskie donoszą, um arło  na 
cholerę w osta tn ich  trzech dniach 56 osób w W ie-  
cznem mieście.

Literatura i Sztuka.
* A rtyści O sobie. W  Krakowie wyszła jedy

na może w swoim rodzaju b roszura .  Zawiera ona 
krótkie recenzje z obrazów umieszczonych na w ysta 
wie sztuki.  Recenzje te skreśli ło  kilku ar tystów  m a 
larzy i rzeźbiarzy  pod redakcją, p. St. Tomkiewicza. 
B roszu ra  nosi t y t u ł : , D okładny  przeg ląd  krytyczny 
pierwszej ogólnej w ystawy sz tuk i polskiej." Rozpo 
czyna ją  wstęp pióra W . Gersona, bardzo rozumnie 
określający stanowisko naszej sztuki w niniejszej 
dobie.

„Kto dziśby chcia ł  powiedzieć , —  czy tam y 
tam - -  że sz tuk a  polska istnieje, mógłby zasłużyć 
na  zarzu t przesady i n iedokładności określenia , 
is tn ie ją  bowiem bardzo wybitni , u ta lentow ani,  g e -  
njalui naw et artyśc i  malarze i budowniczowie, jednak 
co się zwie sz tuką  danego narodu, co się u k łada  w 
formułę zwano jego  szkołą, to jeszcze należy do 
1 rz / s z ło ś c i  może niedalekiej, w każdym jodnak razie 
nie p rzedstaw ia  tych znamion, ja k ie  szkołę danego 
narodu  od innych odróżniają ."

Możnaby na pozór sądzić, że autor tych słów

odmawia sztuce naszej w  ogóle wszelkich zdobyczy. 
Byłoby to jednak  niesłusznie .  P. Gerson sam zresztą  
zastrzega się przeciw temu.

„D okonało się —  powiada —  przy pomocy 
boskiej bardzo dużo. Rozbiło się naprzód lody, któ- 
remi nas obojętność i wsteczne prądy  przygnieść 
chciały, a nas tępnie  w ytw orzyła  się niepomierna 
liczba rozm aitych k ierunków, których niejednolitość 
i b ra k  owej spójni szkołę wyrabiającej, zawdzięcza 
my temu, że znaczna liczba, tak  młodzieży k s z t a ł 
cącej się jak  i a r tystów  skończonych przepędza d łu 
gie la ta  po za gran icam i kraju  rodzinnego".

W  „Uwagach ogólnych" przedstawia p. T om 
kiewicz pow stanie  i cel broszury, która ma stanowić 
compendium dla widzów nie dość znających się na 
sztuce, aby o dziełach z jej zakresu mogli wydać 
sąd samoistny.

Dopiero potem następują recenzje. Cechuje je 
zawodowe znawstwo i sum ienność, spełn ia  więc k s ią 
żeczka wybornie swe zadanie  i doskonałe może od
dać us ług i  publiczności zwiedzającej wystawę. Z a 
myka broszurkę  spis ar tystów  polskich, którzy nie 
wzięli u dz ia łu  w wystawie, a których aż 180 w yli
czono.

* N ajnowsze d ziełk o  słynnego teologa O. F r .  
K s .  Schouppego, T. J , pod ty tu łem  „Śm ierć  i jej 
nauki w p rzy k ład ach "  drukuje  (z upoważnienia  a u 
tora) pismo E cho  Trzeciego Z a ko n u  św. O. F r a n 
ciszka  w przekładzie  polskim redaktora  tegoż pisma 
pan a  dra  W ład y s ław a  Miłkowsbiego.

* Zi teatru. Wczoraj wznowiono u nas „P an a  
G e ldhaba ."  Urozmaicenie repe r to a ru  dziełami fre- 
d row skiem i należy bezsprzecznie poczytać dzisiejszej 
dyrekcji za zasługę. Lecz jeżeli ta  zas łu g a  ma być 
całkowita, muszą fredrowskie dzieła być w ykonyw a
ne z należytem uwzględnieni tego, co w nich dzisiaj 
najważniejsze. Najważniejszym zaś tu  je s t  ów s ły n 
ny. n iezrów nany  w i e r s z  pełen naturalności a  wy
bitnej charak terystyk i,  w k tórym  dla dzisiejszych 
słuchaczów skupia  się dowcip i cały interes sztuki. 
A n i bowiem budow a jej sw ą p ro s to tą ;  ani typy, 
choć na  ogólno-ludzkich i nie znikających nigdy ee- 
cbach oparte, przecież co do szczegółów zarówno 
spowszedniał* jak  p r z e ż y te ; an i skromna akcja lub 
in tryga  zbyt p ry m ityw n a ,  jaw na ,  n iem al naiw na,  w 
na js ta rszym  (scenicznie) „G eldhab ie"  —  zajmować 
teraz  nie może. W szys tko  polega na  p ł y n n o ś o i  
o ryginalnego djalogu wierszem prow ad zon ego , na 
wiernem przelaniu  w dykcją tej h^rmonji słów, jaka  
dziś w fredrowskim utworze g łów ną rozkosz s t a n o 
wi. Tu niepodobna nadrab iać  miną, dodawać, ujmo
wać, w ogóle b l a g ą  sobie pomagać ; teks t  musi 
być dokładnie  na pamięć „w y ku ty " ,  potem zaś przez 
myśl i in teligencją oszlifowany do gładkości godnej 
ojca polskiej komedji.

Otóż takiego s ta ran ia  wczorajsze przeds taw ie
nie wykazało. Prócz pana F re n k la  i pani K w i e 
c i ń s k i e j ,  którzy swe role w  pełni ow ładnęli  i 
wykończyli do najdrobniejszych szczegółów tudzież 
pana  Hierowskiego —  resz ta  a rtystów  z mniejszą 
lub większą sk ruchą  w inna się w piersi uderzyć.

Co do samej w ystaw y, t. j. urządzenie sceny 
i kostjum ów  —  miłym dla nas . obowiązkiem jest 
reżyserji szczerze przyklasDąó. Zewsząd w idn ia ła  wzo
row a 'zapob ieg l iw ość ,  którą obyśmy mogli ja k  n a j 
częściej w  tej rub ryce  zanotować. Z — Z.

* Teatr. Dzisiaj, „D on Cezar" operetka w 3ch 
ak tach  R  Dellingera, ju t ro  „M arnotrawcy."

Część ekonomiczna.
=  Zarazy bydlęce, P es te r  L lo y d  w zyw a dziś 

rząd w ęgierski w a rtyku le  nadzwyczaj energicznym, 
aby z am kn ą ł  zupełnie  terytorjum zali taw skie  przed 
t ransportem  byd ła  z Galicji, jako z k ra ju ,  w którym 
urządzenia  w eterynary jne  stoją na najn iższym pozio
mie i w którym zarazy  bydlęce prawie nie wygasają. 
A r ty k u ł  dom aga się wkońcu, aby Galicję zamknięto, 
a ew entualn ie  u trudniono  wstęp na  targ i  w  Presz- 
burgu  i w St.  M ars .

Poniew aż notorycznie jest znany s tosunek  P e 
s te r  L lo y d a  do rządu  węgierskiego, przeto p rzy pu 
ścić w ypada, że w spom niany  a r ty k u ł  nie j e s t  n ap i
sany przeciw rządow i węgierskiem u, ale za porozu
mieniem z rządem, i w tym eelu, aby rządowi w ę
g ie rsk iem u u ła tw ić  ja k ą ś  akcję przeciw galicyjskim 
hodowcom bydła .  —  Przeto  ostrzegamy nasze sfery 
in teresowane.

=  K oleje rosyjsk ie. Z końcem roku 1886 by
ło w Rosji europejskiej 27 .329  kilometrów, w az ja 
tyckiej 1071 ku kolei że lazn ych  w ruch u  — w ea- 
łem tedy państw ie  2 8 .4 0 0  kim

Z całej długości kolei rosyjskich w Europie  
należało 4 8 0 5  kim. do państwa, 2 2 .5 2 4  kim. zaś 
było własnością tow arzys tw  prywiRoych. Z końcem 
tego roku było także 1622  kim. nowych kolei p ań 
stwowych w budowie i 399 kim. kolei pryw atnych.

K a p i ta ł  zak ładow y kolei p ryw atnych  wynosił 
w ogólności 2 1 1 4  8 miljonów rubli. Zauważyć jednak  j 
należy, że połowy całej tej olbrzymiej sumy do s ta r -  | 
czył wprost rząd. a za dalszą część gw aran tow ał 
wierzycielom procenta. W  ten sposób wynosił udz ia ł  j 
rządu w kap it  le zakładowym kolei pryw atnych  z | 
początkiem stycznia 18 85  r. 9 1 '6  procent. K w ota  
jaką  w ypłaca  corocznie r<ąd * ty tu łu  gw aranc ji  za 
należne procenta  zmui»jsza się c;ągle i tak w roku 
18 80  wynosiła ona 2 2 1  miljonów, w r. 1884  już 
tylko 973 mil. rubli co je s t  wynikiem lepszego n a d 
zoru 1 kontroli nad  zarządam i kolei p ryw atnych . Na 
odwrót w zras ta  coroczni* cyfra czystego zysku z ko
lei p ryw atnych .

I  tak w roku 1 8 8 4  wynosił przychód ogólny 
229  8 miljonów rubli,  z czego 86 3 mil. czyli 37 5 4 %  
stanowi czysty zysk. W la tach  poprzednich był on 
zawsze mniejszy a w r. 1881 wynosił tylko 2 7 -7 4 % .
I  tu są  n iew ątpliw ie przyczyną pomyślnego zw rotu  
wspomniane wyżej zarządzenia kontrolne.

W i e d e ń  15 września.
( Z .)  Niecierpliwie wyczekiwała giełda dzi

siejszego posiedzenia dyrekcji Banku londyńskie
go, po którom się spodziewano ponownego pod
niesienia dyskontu. A można się było togo tem 
bardziej spodziewać, że i tutejszy zakład kredy
towy dyskont  swój podniósł,  co dos tatecznie 
charakteryzuje t rudność dostania gotówki. W o 
bec takich nadziei nie można się było spodzie
wać zbyt żywego ruchu i nawet wyjazd hr. Kal- 
noky’ego do Fr iedr iehsruhe ,  nie zdołał dodać 
otuchy. I  owszem dyspozycja giełdy była raczej 
niekorzystna,  z powodu, że zjazd szczeciński nie 
nie przyszedł  do skutku a jeszcze bardziej,  że 
cesarz Wilhelm nie brał  udziału we wczoraj
szych manewrach.  Spekulacja bowiem wysnuwa
ła z tego wniosek, że stan zdrowia monarchy 
był powodem owej nieobecności.

W szrankach panowała początkowo zupełna 
cisza, dopiero później awans akcyj Towarzys twa 
parowej żeglugi spowodowany zakupnem ze s t ro
ny pewnego wielkiego przemysłowca,  jakoteż 
haussa  nordbahnów wlały nieco życia w powol
nie się wlokący handel.  ‘Natomiast  lombardy, 
ludwiki a nawet  s t a a t s b a h n y — pomimo nowych 
pogłosek o kolejach wschodnich —  uległy reak
cji. Także na rynkach zagranicznych nie lepiej 
się działo:  zewsząd a głównie z Berl ina  niedo
bre nadchodzi ły wieści.

N ot ow ano :
K r e d y t y  a u s t r .  282-10 ,  k r e d y t y  w ę g ie r s k ie

285 50, uniony 210 50, anglobanki 11L80, laen- 
derhanki  226’— , bankvereiny 92 25 , ludwiki 
213 10, czerniowieckie223 50, renta wspólna81T5,  
s rebrna  82-70, złota austrjaeka 112*85, pap ie rosa  
5 %  96-15, złota węgierska 100 30, papierowa 
5 %  87-20, rubel  1-11%.

Telegramy „Przeglądu^.
< O trzym ane wczoraj).

B erlin  16 września.  Hr.  Kalnoky przybył 
wczoraj wieczór do Fr iedr iehsruhe ,  powitany 
przez ks. kanclerza,  hr. Herber ta  Bismarka i dra 
Rottenburga.

Nas tępnie  udał  się hr. Kalnoky do zamku, 
gdzie go księżna powitała,

Szczecin  16 września.  Na  uczcie wypra
wionej przez prowincjonalne stany,  odpowiedział 
cesarz donośnym głosem na przemowę prezy
denta sejmu prowincjonalnego,  podniósł wierność 
Pomorza i wychyli ł  toast  na pomyślność tej pro
wincji.

M o n a c h j u m  16 września.  Przedłożony de
putowanym budżet  wykazuje potrzebę 15 miljo
nów więcej, niż roku zeszłego na  cele pańs tw o
we. Dodatki mat rykularne  będą  wyższe niż to 
w budżecie przewidziano, gdzie je na  ś-D/a mi
l jonów oznaczono.

Minister  finansów zaleca usilnie pr zy łą 
czenie się Bawarji  do ogólno - niemieckiego 
podatku od spirytusu od 1 października b. r., do 
ezego wyszystko jest  już przygotowanem.

Bez tego podatku od spirytusu,  możnaby 
pokryć nadwyżkę wydatków lylko przez pod
wyższenie podatku gruntowego o 5 prc.

F iladelfia  16 września.  Z powodu obchodu 
stuietuiej rocznicy ustanowienia amerykańskiej  
konstytucji,  urządzono wczoraj pochód t ryumfal
ny, który przestawiał  postęp w dziedzinie prze
mysłu i sztuki w przeciągu 100 lat. Gdy pochód 
przechodzi! przez Broadstreet ,  zawaliła się t r y 
buna,  na której było dużo ludzi. Nikt  jednak nie 
straci ł  życia.

( O trzymane d zisia j). ;
R zym  17 września.  Od 12 do 15 b. m. 

zachorowało tu 56, a w Mesynie od ubiegłej so
boty do 15 b. m. 253 osób na cholerę. Umarło 
z nieb 113.

L ondyn 17 września.  W pobliżu Donca- 
steru wpadły na siebie dwa pociągi kolejowe 
przepełnione pasażerami,  którzy się wybierali  na 
wycieczkę. W katastrofie poniosło śmierć 20 osób, 
rannych jest  70.

Pa i ia mon t  zamknięty został dzisiaj.
Szczecin 17 września.  Cesarz był wczo

raj na manewrach i przyglądał  się im z powozu 
od 10V2 do R/ą,  kilkakrotnie przyzywając do sie
bie jenerałów.

Monachjum 17 września.  Izba  wyższa 
wybrała Pf reizschnera prezydentem.

M onachjum 17 września.  Izba przydziel i
ła projekt ustawy wódezanej specjalnie ad hoc 
wysadzonej komisji.

B u aziszyn  17 września.  Przy wyborze do 
sejmu został  wybrany 1363 głosami kandydat  
niemiecko-l iberalny Schier  w walce przeciw k a n 
dydatowi czeskiemi p. Załce, który otrzymał ty l 
ko 1047 głosów.

W tronowej mowie zaznaczono, iż stosunki  
Anglji  z mocarstwami są przyjazno i że jes t  na 
dzieją, iż z Rosją w sprawie północnych granic 
Afganistanu dojdzie do konwencji ,  która się nie 
poślednio przyczyni do utwierdzenia trwałego 
pokoju w Azji Środkowej. Mowa porusza dalej 
sytuację Egiptu i wyraża nadzieję przywrócenia 
porządku w Ir landji  przez uchwalone ustawy 
karną  i agrarną.

■ Dcva 17 września.  Wczoraj rozpoczęte koń 
cowe manewra  siódmego i dwunastego korpusu 
armji polpgały głównie na nawiązaniu czucia 
pomiędzy brygadami kawalerji,  tworzącemi w o- 
bu korpusach straż przednią,  przyczen. niedaleko 
Piski przyszło do potyczki ciekawej i nader zaj
mującej. Siódmą brygadą kawalerji  (armja za
chodnia) dowodził genorał-major Varga, komen
dantem dwunastej  brygady (armja wschodnia) 
był  generał-major Schóufeld.

Zwycięztwo na stronę armji wschodniej 
przechylił  głównie atak dwudziestego trzeciego 
pułku strzelców.

Cesarz chwali ł  wszystkie wojska , lecz 
przedewszystkiem 23 pułk strzelców i trzeci ba- 
taljon 11 pułku piechoty, z powoau świetnie 
wykonanego marszu i poprawnego ataku w po
tyczce.

B erlin  17 września.  Vossische Z łg . po
daje z wiarogodnych źródeł zaczerpniętą wiado
mość, że car wyraził  życzenie, aby w powrocie 
z Kopenhagi mógł się zjechać z cesarzom W il 
helmem.

W i e d e ń  17 września.  Podróżnik afrykański  
dr. Hołub przybył  tu, powitany sympatycznie 
przez liczne deputacje i publiczność.

K o n s t a n t y n o p o l  17 września.  Vulkowicz 
oznaimił przedwczoraj Porcie, że rząd zawiesił 
wydawnictwo ruszczuckiego dziennika Jo u rn a l de 
B ułgarie , pociągnął  wydawcę do odpowiedzialno
ści i usuną ł  z urzędu prefekta Mantowa.  Spo
dziewają się jutro odpowiedzi Niemiec, czy jes t  
to dla nich dostatecznem zadośćuczynieniem.

3ST a . ć L e s ł a . : n . e _

I D  o  S .
Próżno wzrok mój w Tobie tkwi ;  
Niemy, zimny jes t  Twój wzrok;
Nie śmiem słówka szepnąć Ci, 
Pierzchasz,  gdy mój słyszysz krok.
Wielbię Ciebie w sercu mem 
I  nadzieją słodzę czas ;
Milczę jednak,  chociaż wiem,
Że sen szczęścia mego zgasł.
P ad ł  na życia mego łan 
Nazbyt  ciężki dla mnie cios ;
Nie zagoi w sercu ran 
Ten Twój srogi, zimny głos.
Że unikasz spojrzeń mych,
Czyż nie widzę tego sam ? „
Ach ! wierz ! W lubych oczkach Twych 
Mą jedyną  rozkosz mam 1

Smutne życie pędzę tu,
Tym się tylko ciesząc snem,
By w ostatnim skonać tchu 
Przed  cudownem liczkiem Twem !

l i .  Ch.

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE
i

spedecyjny

przeniósł bióra swoje 
do gm achu g a lic . Towarzystwa kredyt, 

ziem skiego
ulica Karola Ludwika 1.

Świeżo odnowiony i urządzony 
z komfortem

i i ii
pod firm ą :

IE3I- T - iTrTiOJST przedtem L. Janowski
ul. T ea tra ln a  I. 7 (naprzeciw  K ated ry ) 

poleca swój świeżo zaopatrzony sk ład  pe rfu m erji i a r ty 
kułów  toale tow ych . D la  dogodności Pań sprow adziłen: 
fryzjerką z D rezna k tó ra  pod każdem w zględem  je s t  

w stanie każdą z P ań  zadowolnić.
D ziękując  za dotychczasow e zau fan ie  polecam  się 

i n adal łaskaw ym  względom .
Z g łębokiem  szacunkim  II .  L E O N .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17 września.

H otel A n g ie ls k i: P. p. H. Karczewski 
z Konotop. S. Komarnicki  z Zawadki.  J .  Cele- 
wicz z Uhnowa.  A. Praschi l  z Lubaczowa. J.  W a 
lewski z Sasowa. L, hr. Krasicka z Wołynia.  W. 
Tomaszowski z Radziwiłowa. M. Schmet te r l ing  
z Grzymalowa.

Z  zhoz- tcycb targów

17 w rześnia ‘ -WÓw ’ Ai-E-t, 0! . od W J a rn s ł t  ■

Płser-.iof- 6 25 6 90 6 15 6 V 6 ----- 6.60 6 .7 0 -7  15
Żyto 4 50 5 - 4 2 5 - 4  70 4 —  4 50 4.6C - 5 .—
Jęczm ień 4 ------6.— 4 — 5 75 i ------5 50 4 — - 6 45
Owies 3 40—4 — 3 40 3.95 3.50 4 - 3 6 5 - 4
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4,25 6.5' 4 75 7 -
Wyka — 4 59 3 .8 5 - 4  40 3.50 4.50 4.------4 75
Bzepak 9.20 9.75 9 — 9.60 9 — 9 5!' 9 — 10 —
L niauks
Konic czer. 35. — — 45 30 4 2 .4 2 - 22.—-40 35!—46 —
K onic, b iała — — ■ 1 0 .-4 8 .— 3 7 .- 5 0  - 10 - 5 5 -
Konic, szwed. -------------------------

w szystko za 100 k ilo  ne tto bez worki .

Chm iel sn f>6 k ilo  loco Lwów z ł 40 — 60 nom inaln ie  
O k o w ita  za 10-000 l i t r .  proc. Lwów loco 2 6 — do 26.50 
W iedeń 17 w rześn ia  Pszenica od 7 08 do — •— Żyto od 
5'75 d o -— Okow ita 26 50 -  do — ■—. B e r lin  17 w rześnia
Pszen ica  146 — do 156 — Ż yto 1 0 8 — do 118 O kow ita
66 20 do 98 50. Peszt 17 w rześn ia  Pszenica  6 65 do —•— 
Żyto 5 25 d o  Okowita 26 50 do 27.—

K ursa głełdow©.
W iedeń daia  17 w rześnia .  Godzina 10 m inu t  55. 

R e n ta  wspólna pap ie row a 81 10 R en ta  w spólna  s re 
b rn a  82 60 R en ta  4 %  z ło ta  1 12 .9 5 .  R e n ta  5 %  p a 
pierowa 9 6 .1 0  Akcje banka  an s t ro -w ęg ie r3kiego 
8 8 2 .—  Akcje austrjack ie  k redytow e 2 8 1 .6  7. Funty  
szterlingi 1 2 5 -9 5  Napoleoudory 0 9 A S Y j-M a rk i niem ie 
ckie 61 5 2 z/o

P otrzeba k ilku  dziew czynek od lat  8— 12 
dla ułożenia kompletu do brania  lekeyj manier  
i tańców. L e k e y j  udzielać będzie jedna  z naj
lepszych nauczycielek warszawskich.  Rodzice, 
którzy pragną  wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Administ racj i  Prze
glądu. ul. Śykstuska Nr.  45.

L w ó w .  L Izby handlow ej,  17 września 1887
1. A k c je  za sztukę

bez kupc.flti bieżącego płacą żądają
bsz dyw idendy  :

Kolej galic. K ar.  Lud. 200  zł. m. k 212  — 21 5  —
„ lwcw. czer.-jaBS. 2 09  zL w a. 223  — 226 —

B a n k s  ky pe t .  gałic. 2 00  zł.  r .  z. 2 80 585 —
„ k redyt ,  gałic  200 zł. w. a. 211 — 216 -

Ił. L is iy  zastaw ne za 100 z łr .
B anku. hyp. galic .6 pro, w. a - - — —  —

» S W fi „ , 99 70 100 70
» » fi » preia 103 25 104 25

B auk c  krajowego 4 1 /, %  w. a 95 50 96 50
Tow. kred. gałic .  5 „ 101 — 102 —

* » 0 d: „ „ 92 75 93 75
n • » 9 ! ,  „ 98 75 99 75

3. L is ty  d łu żn e  za 100 H r.
G. Z kr. wł. (d. 6 % )  3 %  w I.kw 49  — 52
.  .  „ ,  (d- 5 % )  r / R o 43 - 46

4. O bligi za 100 z ł
Indem uiz  kcyjns galic .  E pre  in. k. 104  25 1 0 5  25
Kom. banku  k ra j .  5 prc. w. a, I  em 100 — 131 -
Pożyczk a  kra j .  z r .  .1873 6 prc, w. ». 103 50 ! 0 5  50

/  „ 1883  4 U R L  . 94  50 36 50

L o s y ,
Losy m ias ta  K rakow a 18 75 20  75

„ S tan is ław o w a 3 0  — 32 50
6 M rtW ..y

D u k a t  ho lendersk i 6-80 5 90
D u k a t  cesarsk i  . 5 86 5 96
Napoleondor 9-90 10 —
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i . 10-24 10-34
R a b e i  rosy jsk i s reb rny 1-4 0 1 50

„ „ papierów-.-' i i  V* i ' 12%
100 m arek  n-ATSteckicfc 31 .30 61.90

U P o d ą .g l ^olejoT7i7-e
p odług  zegaru  lw ow skiego od d n ia  1 Czerw ca 1887 roku.

D o L w w a u r z ic l io t o ą :
. NJ bc m © SC s-1S hc e38" efi
‘3 *2,O OQ:u 0Cl.

‘w0CU
000aa0

■gs
* 1

Z Krakowa . . . . 5 50 9 27 11.35
,  Podwołoczysk . .
„ „ n a  Podzamcze

1024 3 051
i i i

3.50
10.10 2.28 3-!9

. Czerniowiec . . • 10. 3 335
0 ar
" i 3.30

Ze L w a  e t e M ią :
Do Krakowa . . . . 10.41 4.10 4 50

„ Po< wołoczysk . . 6.19 10.251 80 § 12 38
„ „ z  Podzamcza 6.22 10 55 J£  §O OQ 1.08
„ Czerniowiee . . 6.20 11.06 12.22

.® i-i< 3Jb<

ŁB
er S

3 58 
2.15

2.25
4.08

8.34 
Ze 

Zim nej- 
wodj

T58
Do

Zimnej-wodj

Do Licowa p rzych o d zą :
Z Chyrowa Stryja Stanisławowa, Huiiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz 1 m- 85.
Z Chyrowa. Stryja i fcawocznego pociąg osobowy

godz. 8 m. 59. . „  . .
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po

ciąg osobowy godz. 4 m, 35.
Ze Lw ow a odchodzą:

Do Chyrowa, S try ja , S tanisław ow a, Buczacza i Hn- 
sia ty n a  pociąg osobowy godz. 11 m. 47:

Do S try ja , C hyrow a i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20.

Do Stryja i  Ławocznego p o c i ą g  osobowy g. b m. 30 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbam: ozna

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano.
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